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WILLOUGHBY H1LL i CO.
IVO. 41G do :^li-vv^VŁ13Lee Ave.

Y^ielki elektrycznem światłem oświecany
H KT CO 20 L UBIOFLÓ^W.

ZIMOWE PALETOTY, PŁASZCZE, UBIORY MĘZKIE I 
ROBOCZE, SPODNIE, KAMIZELKI itd.

chłop ów ZIMOWE UBIORY, OKRYCIA, SPODNIE itp ^3
Dla dorosh ch i cl Upców KAPELUSZE, CIEPLE CZAPKI, BUTY, TRZEWIKI i KaMASZE. 
Bielizna got; v\a, spodnie koszule, szkarpety, piękne koszule białe i dla robotników kolorowe itp. 

Cokolwiek kupicie u nas, możecie nam zwrócić, jeżeli nie jest pobrudzone, a odbierzecie 
wasze pieniądze napowrót.
Ceny są niskie i przystępne, towar dobry i gustowny, usługa jest skora i ochocza w

Boston Square Dealing Storę,
4 5 6, 418, 420, 422 i 424 Milwaukee Avenue.
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KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWCACH
dostać można u mn:e:

JAN BEONARZ, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedaję także 

BILETY na KOLEJ ŻELAZNĄ 
tak iż pcdró ny opłacić może u mnie całą po­
dróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłe­
go ponreszkania.

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

28 dolarow
a więc taniej niż gdzie indziej.

BILETY KOLEJOWE 
sprzedaje ze wszystkich punktów W. Ks. Poz­
nańskiego, Prus Zachodnich, Szląskai Galicyi aż 
do wszystkich punktów Stanów Zjednoczonych.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych. Zgłaszając się po kartę okrętową, 
należy podać liczbę osób, ich wiek, ich nazwi 
ska i miejsce pobytu. Zgłoście się do mnie, a 
chetnie i prędko każdemu usłużę, 

Zawiadamiam zarazem Szan. Rodaków 
iż p średniczę przy odsyłaniu

pieniędzy do starego kraju 
i przy ściąganiu sched, spadków i wszelkich pie­
nię tzy z Europy.

JAN BEDNARZ, 165 W. 19thSt.
CHICAGO, ILI*
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i na najlepszych 
PAROWCACH 

do-Uć można w oflsie 
“GAZETY POL. KATOLICKIEJ

Na wszystkie Funkta 
EUROPY I 

AMERYKI
po najtańszych cenach

G&T7 iNTololo Street. Cłiicago, Tli
Jednocześnie sprzedajemy także bilety na Kolej Żelazną 

tak iż podróżny opłacić może u nas całą podróż od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego

czyli podróż przez samą wodę kosztuje u nas za ;edną osobę

TYLKO 28 DOI-i-A/ROW.
A WięC TANIEJ NIŻ GDZIE INDZIEJ

Bilety kolejowe sprzedajemy ze wszystkich punktów Wielkiego Księstwa Poznańskiego, Prus 
Zachodnich Szlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów w Stanach Zjednoczonych. Podróż do 
portu i z Baltimore do innych punktów w Ameryce opłaca się extra tych 28 dolarów po najtań­
szych cenach. ....

Dzieci do lat dziesięciu płaca poło vę cen powyższych, a za niemowlęta nie opłaca się mc. . 
Zgłaszając się po kartę okrętową, należy podać liczbę osób ich wiek, ich nazwiska i miejsce 
pobytu. Zgłoście się do nas, a chętnie I prędko każdemu usłużymy.

Pośredniczymy także przy odsyłaniu pieniędzy do Sta 
rego Kraju i przy ściąganiu sched, spadków i 

w szelkich pieniędzy z Europy.

Piszcie do:
JAN BARZYNSKI. albo W. SMULSKI,

B. 125 ST. PAUL, 
Howard Co. Nebraska. CHICAGO, UL

cmoirs mu iioods
AND

CARPET HOUSE.
439 MILWAUKEE AVE 

■ (Por. Uhioago Are.) 
Mamy nowy zapas świeżych

Towarów Łokciowych 
na sezon zimowy, które przedajeiny po 
bardzo niskich cenach.

Elegancki wybór czarnych kaszemirów 
i kolorowych materyi na suknie po róż 
nych cenach.

SZALE w wszystkich gatunkach. — 
Czarne* kaszemirowe szale po eenie od 
$ 1.50 poczynając; wełniane szale od 
$ 1.00 poczynając; eleganckie dubeltowe 
Broche-szale po $ 10.00, 12.00 i 15.00.

PIERZE i materyeos. podszewki po 
po bardzo tanich cenach.

-----  Wielki skład -----
SUKIEN I PŁASZCZY,

dla dam i dzieci po niskich cenach.
Nie zapomnijcie miejsca!

Carrolla Handel
TOWAKOW ŁOKCIOWYCH

i KARPETOW.
469 Milwaukee Ave. (róg Chicago av.) 

MÓWIMY PO POLSKU.

Dr. J an Piszczak.
POLSKI LEKARZ.

Wszelkie ordera mogą mi być zakomuniko­
wane przez A. D. Te’ephon albo przez telegraf 
z apteki Plautza do aptekarz i A Stamm. 186 
Bluk Island ave.

i do 9ej z .rana 
Godziny Ofisowe'. - od lej do 4 po połud.

( po 7ej w wieczór.
Dr.J PISZCZAK.

185 Blue Island ave>

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER 0F AMERICA.

TE IN T H Y E A II.
£t bas a larger circulatior than all the Polish 

capcrs published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERAK Y SOCIETT
—AT—

627 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

RATES OF ADVERT1SING:
Oi e linę om e........................................ c. 50.
One inch once...................................  $ 2.00.

Aft- rwards at half price.
One inch one year............................$20.00.

TUJO PAPFH may be found on file at Geo. P. Rowell I niu rnlŁn &Co’s Newspaper Advertising Bureau 
—10 Spruce St—where advertising contracts tnay be madę 
or it IN NEW YORK.

Mk. J. H. Bates, Newspaper Advertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
suthorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates

All Communications mu-t be addressed to 
Gazeta Katolicka 627 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, 111., as 
econd cla«s matter.”

Odezwa,
Komitet Polskich Katolickich 

Towarzystw w Chicago, 
Do wszystkich Polskich Katoli­
ckich Towarzystw w Ameryce.
Chicago, 30 Października 1880.
Niniejszem zapraszamy wszy­

stkie Szanowne Towarzystwa Pol­
skie wzajemnej pomocy w prakty­
cznej jedności z Kościołem św. 
Rzymsko-katolickim zostające, a- 
żeby na dzień 30 Listopada swo­
ich prawomocnych posłów na 
zjazd, do Chicago przysłać raczyły, 
i o tery jak najrychlej komitet za- 
wiadomić zechciały.

Józef Niemczewski, prezydent.
Józef Czeszewski., sekretarz.

401 W. 16th str. Chicago 111,

Obchód pięćdziesiątej rocznicy po­
wstania listopadowego w Chicago.

Ze względów technicznych, jak zaró­
wno dla zadowolenia niektórych życzeń 
prywatnych, komitet wykonawczy zmie­
nił nieco program pochodu, który tu 
poniżej podajemy w jego formie zmie­
nionej:

Rozkaz Marszałka Głównego’.
Następujący jest porządek w jakim Towarzy­

stwa po akie wys'ąpia w dzień obchodu 50 ej 
rocznicy Listopadowej:

O godzinie 1 ej po południu Towarzystwa 
wszystkie tak narodowe jak kościelne zbiorą się 
każde w miejscu swych zwykłych posiedzeń. *

Tow rzystwa z parafii Sw. Stanisława Kostki 
pod przawolmctwem głównego Marszałka w 
porządku poniżej podanym pomaszer ją Noble 
ulicą do Milwaukee ave. dalej po Milwaukee ave 
i poDesplains ilicy do Ranlolp ulicy, i tu będą 
oczekiwać przybycia towr rzystw z południowej 
części miasta.

Towarzystwa z południowej strony pod prze 
wodnietwem Marszałka drugiego pomasze ująw 
następującym porządku:

O godzinie 1-ej po południu Towarzystwa pa­
rafii Św. Wojciecha zbiorą się przy swoim ko­
ściele, ztąd ulicą Paulina pomaszerują do 18 ej 
ulicy, i po Blue Island ave. do 12 ej ulicy; — 
ulicą 12tą do Halsted ulicy, gdzie Towarzystwo 
Gminy Polskiej i inne Towarzystwa narodowe 
czekać będą; potem pomaszerują Halsted ulicą 
do Harrison, Harrison ulicą do Desplains Des- 
plains ulicą do Randolph, gdzie się zejdą z Towa­
rzystwami z strony północnej.

W głównem miejscu zebrania Towarzystwa 
wszystkie uformują się w następujący sposób:

Oddział policyi
Marszałek główny z sztabem 

Gwardya Polska
Muzyka.

I. D y w i z y a
Marszałek, Antoni Zaremba 

Towarzystwo Sw. Stanisława Kostki
“ Sw. Trójcy
“ Św. Krzyża
“ Serca Jezusowego
“ Sw. Józefa

11. D y w i z y a
Marszałek, p. Wawrzyn Templin 

Muzyka

Towarzystwo Sw. Wojciecha 
Serca Maryi 

“ • Jana Sobieskiego
Pomiędzy II i HI Dywizyą p >jada w p wo­

zach weterani z powstania Listopadowego:
pp. Alexander A. Biliński 

Eustachy Wyszyński 
J ó zef Krzemienieek i 

Paweł Sobolewski 
111. D y w i z y a 

Marszałek p. E, Dankowski 
Towarzystwo Kościuszki 

“ Harmonii i Lutni
“ Puławski go
“ Gmina Polska 
“ Klub Polski

Marsz
Ulicą Desplains do I. ake ulicy

“ Lakę “ Dearborn
“ Dearborn “ Washington
“ Washington “ State 
“ State “ Madison
“ Madison do Farwell Halli.

W Farwell Halli, odpowiednio na ten cel ude­
korowanej będą przemawiać n owcy polscy i an­
gielscy. Po skończonej uroczystości Towarzy- 
rzy-twa w tym samym porządku, jak powyżej 
wymieniono, pod przewodnictwem marszałka 
głównego pomaszerują:

Ulicą Madison aż do#Desplaines ulicy, gdzie się 
odłączą towarzy-twa południowe i pomaszerują 

ulicą Desplains do Harrison ulicy
“ Harrison “ Halsted “
“ Halsted “ 12-tej “
“ 12-sta “ Blue Island ave. 
“ Blue Island “ 18-ej “

i do swoich stanowisk. Towarzystwa zaś pół­
nocnej strony pójdą ulicą Desplains do Milwau­
kee ave. ulicą Milwaukee ave. do Noble i domów.

Piotr Kiolbassa marszałek główny
Inne części obchodu listopadowego 

nastąpią w tym samym porządku, jaki 
w poprzednim numerze Gaz. Kat. poda­
liśmy. Nabożeństwo żałobne odprawi 
się w obu kościołach polskich przed 
południem w czasie przez szanownych 
proboszczów naszych naznaczonym, a 
zgromadzenie w Farwell-Halli rozpo- 
cznie się natychmiast po ukończeniu 
pochodu uroczystego po ulicach.

Weteranów z powstania listopadowe­
go, którzy byli świadkami i współucze­
stnikami owego powstania, mamy po­
między sobą czterech:

pp: Alexander A. Biliński, 
Eustachy Wyszyński, 
Józef Krzemieniecki, 
Paweł Soboleski.

Żywe te pomniki owej świetnej i 
krwawej epoki z życia naszego narodu 
zamiarem naszym jest uczcić, o ile siły 
nasze starczą. To ich dzień właści­
wie i ich rocznica najpierwsza, oni w 
tern wielkiem powstaniu chwycili za 
broń w obronie wiary i ojczyzny, wal­
czyli, krew lali, jęczeli w niewoli i do­
tąd cierpią wszystkie dolegliwości wy­
gnania. Onym przedewszystkiem cześć 
w tej uroczystości należy.

Drugim nie mniej ważnym celem ob­
chodu naszego jest, abyśmy zadokumen­
towali w obec świata, w obec przychyl­
nych nam rządów i narodów i w obec 
tych wrogów, którzy do dziś ofiarę Pol­
ski w żelaznych swych kleszczach trzy­
mają, iż walka, którą ojcowie nasi przed 
laty pięćdziesiąt podjęli, trwa nieprzer­
wanie dotąd, choć dziś inną bronią i 
na innych polach się toczy, i że walka 
ta me ustanie nigdy, dopóki nie zwy­
ciężymy, lub dopóki nie legnie w gro­
bie ostatni obrońca wiary i ostatni syn 
Polski. Gwałtem i przemocą z listy 
żyjących wymazany, wśród walki o nie­
podległość od państw i rządów ode­
pchnięty, naród nasz, czego w owem 
wielkiem powstaniu nie dostąpił, to sy­
nom swoim zdobywać kazał przez bole­
ści więzień, przez ofiary konskrypcyi 
i męki wygnania. I obowiązkiem na­
szym jest dopominać się głośno o pra­
wa nasze, przypominać wciąż narodom, 
żeśmy byli wolnymi, i przekonać je, 
żeśmy na nowo do wolności dojrzali.

W tej też myśli i intencyi’ podjęli­
śmy i urządziliśmy obchód rocznicy li­
stopadowej, aby go zrobić głosem całe­
go wychodźtwa polskiego w Stanach 
Zjednoczonych. Szczęśliwsi od braci 
naszych w starej Ojczyźnie, na wolnej 
ziemi śmielej i swobodniej wypowie­
dzieć możemy, co nas boli i czego pra­
gniemy, i serca nam żywiej biją, gdy 
wspomnimy, że żyjemy pomiędzy przy­
chylnym nam ludem, który z nami 
współczuje i obchód nasz za swoja u­

waża uroczystość. Czytelnik znajdzie 
poniżej szereg korespondencyi pełnych 
sympatyi i szlachetnego współczucia, 
jakie komitet obchodu odebrał od naj­
znakomitszych mężów tego kraju, od 
mężów powagi i nauki, którzy obecno- 
śoią swoją doladzą świetności i znacze­
nia naszemu obchodowi.

Od Gubernatora Stanu Illinois'.
Executive Mansion, Springffeld, 111. 

Nov. 21st 1880.
Panowie: List Wasz z dnia 16go bm., 

zapraszający mnie w imieniu trzydziestu 
tysięcy Polaków, abym przybył do Chi­
cago na dzień 29go bm. i przewodniczył 
podczas Waszego obchodu 50ej rocznicy 
powstania polskiego w r. 1830, odebra­
łem. Jestem wdzięczny Panom i pol­
skiemu ludowi za to zaproszenie, przyj­
muję takowe i będę obecny na tym ob­
chodzie, jeżeli mi nic nie przeszkodzi. 
Zwokłem dni kilka z odpowiedzią, nie 
wiedząc czy mi okoliczności pozwolą 
przybyć.

Nie żądajcie jednakże odemnie żadne­
go przemówienia;*— przybędę aby słu­
chać — nie mówić, i aby spotkać się i le 
piej zapoznać z Waszym ludem, który 
jest moim ludem; wszyscy bowiem jesteś 
my obywatelami Stanów Zjednoczonych i 
wszystkim nam zarówno zależy na po­
myślności naszej Rzeczypospolitej a szcze­
gólnie na pomyślności naszego ukochane­
go kraju Illinoiskiego.

Z uszanowaniem
Do PP. Wasz
E. W1LKOSZEWSKI, S. M. CuLLOM. 

P. Kiolbassa, 
H. Zieliński.

Od komisarza Stanów Zjedno­
czonych p. F. A. Hoyne\

Chicago, 15 Listopada 1880.
Panowie! Łaskawe wasze zaproszenie 

do udziału w obchodzie 50cio-letniej ro­
cznicy polskiej rewolucyi otrzymałem, i 
z przyjemnością uczestniczyć w nim będę. 
Moje sympatye łączyły mię zawsze z szla­
chetną Polską i jej dzielnymi synami w 
ich walce o prawa narodowe, a wśród dni 
chłopięcego wieku nie ceniłem żadnej 
książki tak wysoko, jak “Tadeus of War- 
saw przez Jene Porter” i inne podobne 
dzieła historyczne i powieściowe, odnoszą­
ce się do Polski.

Obowiązany za łaskawą pamięć pozo- 
staje z szacunkiem Filip A. Hoyne.

• Komisarz Stanów Zjednoczonych.

Odp. TU. T. OiNahan ’.
Chicago, 21 Listopada 1880.

Panowie! Z przyjemnością przyjmuję 
wasze zaproszenie do uczestniczenia w 
obchodzie 50cio-letniej rocznicy polskiej 
rewolucyi w Farwell-Hall 29 Listopada. 
Uważam sobie za zaszczyt i obowiązek 
aktem tym okazać moje uwielbienie dla 
waszego szlachetnego kraju i dzielnego 
ludu jego. •

Polska jest uprawnioną do sympatyi 
każdego wielbiciela wolności. Niegdyś 
tarcza Europy wobec Moslemismu, nie 
mniej była tarczą obronną przez czas 
długi przeciw hordom rosyjskiem; a gdy 
Polska upadła i niegodziwie z karty 
państw europejskich wykreśloną została, 
chrześciaństwo straciło w niej najszczy­
tniejszego obrońcę..

Wasz lud ucierpiał wiele za wiarę i 
ojczyznę. Życzyłbym sobie powińszować 
wam widoków oswobodzenia i przyzna­
nia Polsce jej słusznie należącego się 
miejsca pomiędzy narodami. Wierzę, że 
dzień ten nadejdzie dla niej i dla drugiego 
narodu męczeńskiego, który jak Polska 
zgnieciony został przez niewiernego wro­
ga i który jak ona przywiązał się niero- 
zerwanie do instynktu narodowego i au­
tonomii narodowej. Oby dzień ten 
zmartwychwstania niebawem nastał dla 
obydwóch, (dla Polski i dla Irlandyi.)

Życząc panom najlepszego powodzenia 
w zamierzonej demonstracyi — mam za­
szczyt etc. William T. 0’Mahan

Od Sędziego John A. Jameson:
Chicago 15 Listopada 1880.

Panowie! Dziś rano otrzymałem u­

przejme wasze zaproszenie, być przyto­
mnym na obchodzie 50cio-letniej rocznicy 
polskiej rewolucyi r. 1830, który ma się 
odbyć 29go w Farwell-Halli. Będzie dla 
mnie wielką przyjemnością przy obcho­
dzie być obecnym, z szacunku dla 30.000 
Polaków, które komitet reprezentuje, 
jak i z powodu uwielbienia i współczucia 
dla sławnego polskiego narodu, który 
jest ofiarą ucisku ze strony najezdniczych 
mocarstw.

Dziękując Panom za zrobiony mi za­
szczyt, pozostaje etc. John A. Jameson.

Od sędziego 1. G. Rogers’.
Chicago, 15 Listopada 1880.

Panowie! Otrzymałem i przyjmuję 
z przyjemnością zaproszenie wasze i 
pragnę być przytomnym na uroczystości, 
obchodzonej przez 30.000 Polaków tego 
miasta w 50tą rocznicę rewolucyi pol­
skiej r. 1830.

Współczuję z ludem waszym we wszy­
stkich waszych nadziejach i dążeniach 
do niepodległości waszej ukochanej Oj­
czyzny, i spodziewam się, iż sprawiedli­
wość będzie jeszcze oddaną współoby­
watelom i braciom Kościuszki i Puła­
wskiego.

W nadziei, iż będę w stanie być przy­
tomnym — życzliwy przyjaciel

Ino. Gr. Rogers.

Od sędziego J. C. Knickerbocker'.
Chicago, 17 Listopada 1880.

Panowie! Proszę przyjąć moje po­
dziękowanie za zaproszenie do udziału 
w obchodzie 501etniej rocznicy polskiej 
rewolucyi. Jeżeli nie zajdzie jaka 
szczególna przeszkoda, obecnie mi nie 
wiadoma będę niezawodnie przytomnym.

Z prawdziwym szacunkiem
J. C. Knickenbocker.

Od prezydenta banku Stanu Illi­
nois i byłego ambasadora do Ber­
lina .

Chicago, 16 Listopada 1880.
Panowie! Z wielką przyjemnością 

przybędę na obchód mający mieć miej­
sce 29 bm. Z prawdziwym szacunkiem

Geo. Schneider.
Od radzcy departamentu spra­

wiedliwości miasta Chicago:
Chicago, 16 Listopada 1880.

E. Wilkoszewski.
Kochany Panie! Proszę przyjąć po­

dziękowanie moje za zaproszenie od 
komitetu waszego na obchód 501etniej 
rocznicy polskiej rewolucyi. Będę u- 
czestniczył z wielką przyjemnością.

Z wysokim szacunkiem 
Francis Adams.

Od Pana Singer, jednego z wła­
ścicieli fabryki maszyn do szycia.

Diamond Lakę, Lakę Co!, Ills.
14 Listopada 1880.

E. Wilkoszewski.
Kochany Panie! Pańskie uprzejme 

zaproszenie przyjmuję, z przyjemnością 
będę uczestniczył w obchodzie jubileuszu.

Z uszanowaniem John A. Singer.

Od polskiego rolnika, weterana 
z roku 1830.

Diamond Lakę Ills. 15 List. 1880.
Panowie! Oceniając zaszczyt, jaki mi 

robicie, ustanawiając mnie przewodni­
kiem w obchodzie rocznicy rewolucyi 
polskiej, spodziewam się najlepiej wy­
znać wdzięczność moją przyjmując zapro­
szenie panów. Życzliwy Aler A. Biliński

Od Proboszcza Parafii S go 
Wacława.

E. Wilkoszewski.
Kochany Paniel Będę najusilniej się 

starał być uczestnikiem tej wielkiej uro 
czystości Waszej. Przyjm Pan moje po­
dziękowanie za łaskawe zaproszenie.

Z poważaniem Jos. Molitor.

Od p. R. S. Tuthill.
Chicago, 16 Listopada 1880.

Panowie! Proszę przyjąć moje po­
dziękowanie za łaskawe zaproszenie na 
obchód 501etniej rocznicy polskiej re­
wolucyi.

Jest to sposobność, która bardzo 
przemawia do przyjaciół i wielbicieli 
wolności w całym świecie, dla tego u- 
ważarn to jako szczególnie mnie intere­
sujący obowiązek. Obchody tego ro­
dzaju przyczyniają się do podtrzymania 
pryncypiów, na których budowa wol­
ności spoczywa, i sprawiają nieoszaco- 
waną przysługę ludzkości w nieustannej 
walce przeciw tyranii i uciskowi.

Życzliwy sługa, Richard S. Tuthill.

Od p. C. C. Bonney'.
Chicago, 19 Listopada 1280.

Panowie! Z przyjemnością przyjmu­
ję łaskawe wasze zaproszenie uczestni­
czenia w obchodzie 501etniej rocznicy 
polskiej rewolucyi z r. 1830, mającym 
się odbyć w Farwell-Halli 29 bm.

Oby Polacy, którzy szukają w no­
wym świecie schronienia przed europej­
skim despotyzmem, znaleźli w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki drugą ojczy­
zną, w której by życia według woli uży­
wali, wolni i szczęśliwi, bez przeszkód z 
rąk zdradzieckich lub od miecza tyranów. 
Z prawdziwym szacunkiem O. C. Bonney

OTp . M. C. Hi ckey'.
Chicago, 18 Listopada 1880.

E. Wilkoszewski.
Kochany Panie! Otrzymałem pań­

skie zaproszenie, aby obecnym być przy 
obchodzie 501etniej rocznicy polskiej 
rewolucyi i zapewniam pana, iż czuję 
się tern bardzo zaszczycony i wdzięczny 
za łaskawe uwzględnienie mnie. Pola­
cy poruszyli we mnie naj żywsze współ­
czucie i uwielbienie, przez szlachetne 
usiłowanie zrzucenia z siebie jarzma 
ucisku.

Pozostaję etc. M. C. Hickey.

Od. p. F. JK Buell.
Chicago, 17 Listopada 188».

E. Wilkoszewski.
Kochany Panie! Z przyjemnością 

przyjmuję zaproszenie komitetu do u- 
czestniczenia w obchodzie 501etniej ro­
cznicy polskiej rewolucyi. Każdy ob- 
znaj miony z historyą Polaków i krzywd 
im wyrządzonych, nieomieszka podzie­
lić z nimi całą swoją sympatyą.
Z prawdziwym szacunkiem, F. W. Buell.

Od redaktora gazety „PiloP.
Chicago, 15 Listopada 1880.

E. Wilkoszewski, 107 W. Madison str.
i Komitet Polski.

Kochany Panie! Będę się czuł szczę­
śliwym być obecnym i łaskawe wasze 
zaproszenie przyjmuję.

Z uszanowaniem M. J. Cahill, Pilot.

Na ostatniein posiedzeniu komitetów 
do urządzenia obchodu listopadowego, 
postanowionem zostało wysłać dwa tele­
gramy: jeden do Ojca św. w Rzymie z 
prośbą o błogosławieństwo dla Polaków 
w Ameryce, a drugi z adresem do Roda- 
ków naszych, obchodzących tę samą uro­
czystość w Lwowie.

--------- . --------------- ---

Komitet, wyznaczony do przyjmowa­
nia gości w Farwell Halli na dniu 29go 
Listo; ada, zawiadamia, że dla dam przy­
gotowane będą rezerwowane miejsca.

- •  ---------♦  ■— •

Baczność!!!
W Niedzielę po nieszporach odbędzie 

się w górnej części kościoła św. Stanisła­
wa Kostki wielki mityng wszystkich To­
warzystw, biorących udział w obchodzie 
50ej rocznicy Powstania Listopadowego, 
na którym ostatnie przygotowania do ob­
chodu obradzone będą.

Równocześnie odbędzie się uroczyste 
poświęcenie nowej chorągwi narodowej, 
sprawionej dla parafii św. Stanisława 
Kostki, która w obchodzie listopad#^ 
wym po raz pierwszy Towarzystwtw^ej 
parafii przodować będzie.

------------ e

Polacy, mający wz>:ł^ udział w 
uczcie, która się/ńrzygotowuje dla wete­
ranów z ro ■ wjrisi) i dla gości Ameryka­
nów, raczą najdalej do Soboty z rana 
piśmieuxfe lub ustnie zgłosić się do E. 
Wilkoszewskiego 107—111 Madison str.

‘ lub w Redakcyi Ga zety. Katolickiej.'



GAZETA KATOLICKA? Mówią i powtarzają nakoniec bezu- Za staraniem kapituły tutej
PISMO TYGOOMOWE

— WYDAWANE PRZEZ— 

Polskie Literackie Towarzystwo 
w Chicago, 111.

stannie, że nic nie przeszkadza nam - szej restauruje się obecnie kościół kate- i 
czynić tego, czego wymagają rządy Ko j dralny. Pomnik kanoi ” * J

praw swych do korony cesarskiej.

Prenumerata roczna w Stan Zjed.. .$2 00
“ do Kanady i Meksyku 2 00
“ do Europy................... 3 00
“ do Ameryki połudn... 4 00

Przesyłka pocztowa opłaca a naprzód przez 
wy dawców.

ścioła. Atoli przeciwnie znaną jest rze­
czą, że z dniem każdym mnożą nam 
przeszkody wszelkiego rodzaju np. po­
zbawiając nas dzielnej pomocy żako 
nów, które rozpędzono aby je zniwe­
czyć; — lub też narzucając rzekome 
prawo Exequatur na bule papiezkie i 
prawo patronatu do różnych stolic bis-

go, który 300 lat dziejów naszych pamię­
ta, przeniesiono z ściany przeciwległej

1—1 I W chwili, w której rząd francuzki 
nika Pradzewskie- ■ porywał się do niecnego kroku rozjję-

dzania spokojnych sług bożych, wypeł­
niających za furtą klasztorną ewangie-

ołtarzowi św. Stanisława Kostki pod o- liczne rady Zbawiciela, Głowa Kościoła 
kno, i to równo z ziemią tuż po prawej francuzkiego, arcybiskup paryski, kar- 
stronie ołtarza. Kaplica św. Cecylii od-I dynał Guibert, wystosował do ministra

CENY OGŁOSZEŃ:
Od cala di uku za 3 miesiące..........  

“ ‘ 1 za 6 miesięcy...........
“ “ za jeden rok...........

kupich Włoszech, — wszystko to
rzekome prawa, szkodzące wielce wol-

.. . $3 00
...... 5 00
....10 00

POSZUKIWANIA opłacane muszą 0,6 na­
przód. Jeżeli nie są zbyt długie, kosztu ą 50 
centów za jeden raz, a 75 centów za dwa rs/y.

PANÓW ABONENTÓW upraszamy, aby 
nie żądali od nas długiego kredytu. Kto może, 
niech płaci naprzód. Osobom pewnym chcemy 
kredytować, ale nie dłużej jak na 3 miesiące.

Panowie abonenci raczą adresy swe 
wyraźnie podawać, przy zmianie pomieszkania 
poprzednie miejsce pobytu swego wymieniać 
swego nazwiska w listach do nas pisanych 
nie opuszczać, a kto nie potrafi akuratnie po 
angielsku napisać swego adresu, niech się z tern 
uda do takiego, co umie.

Kto żąda od nas odpowiedzi na koresponden 
cya swoją, tego prosi ::y aby w liście swoim do- 
ożył poststamp 3 centowy.

Wszelkie listy, pieniądze korespondencyje 
muszą być adresowane:
CAZETA KATOLICKA

627 Noble sir. CHICAGO, ILL.

Green Bay, Wis. 5 Lipca 1880.
Zalecamy niniejszem wychodzącą w 

Chicago i w duchu Kościoła Katolickiego 
wydawaną GAZETę KATOLiCKą wszystkim 
Polakom Katolikom naszej dyecezyi i 

życzymy jej jak największego rozszerze­
nia udzielając zarazem chętnie naszego 
błogosławieństwa temu przedsiębiorstwu.

f Franciszek Ksawery
Biskup Greenbayski.

CZWARTEK 25 Listopada — Ś tej Katarzyny 
Panny M.

PLOTEK 26 Listopada — Ś-go Piotra Alexan- 
dryjsk. B M.

SOBOTA 27 Listopada — Ś-go Józefata pustel. 
nika

NIEDZIELA 28 Listopada — Niedz ela Isza 
Adwentu Ś-go Rufina M.

PONIEDZIAŁEK 29 Listopada — Ś->; Satur- 
nina Męcz.

WTOREK 30 Listopada — Ś-go Andrzeja 
apostoła.

ŚRODA 1 Grudnia — Ś-go Eligijusza B.

CZWARTEK, 25-go Listopada 188C.

MOWA

OJCA ŚW. LEONA XIII 
do byłych urzędników papieskich.

ności narażające wskutek
długiej zwłoki dobro duchowe wiernych 
na znaczne straty.

Cóż mówić wreszcie o zajęciu w Rzy­
mie kościołów, które zamknięto dla na­
bożeństwa publicznego, aby je obrócić 
na cele ziemskie? Co mówić o tern, że 
otwarto w Rzymie bramy bezbożności 
herezyi, w tym Rzymie, Naszej Stolicy 
i środku świata katolickiego, a Nam 
nie pozwolono nawet używać dostate­
cznych przeciw tej inwazyi środków? 
Oto powodowani miłością dla ludu 
rzymskiego, który szczególnej powie­
rzony jest opiece Naszej, obcięliśmy o- 
fiarami przewyższające mi nawet Nasze 
środki, szkołom protestanckim lub szko 
dliwym dla wńary przeciwstawić szkoły 
dawaj ące rodzicom zupełne bez pieczeń 
stwo i pewność, że dzieci ich otrzyma 
ją wychowanie chrześciańskie. Nie mo­
gliśmy tego uczynić na mocy powagi 
papieskiej, lecz jedynie stosując się do 
przepisów obowięzujących każdego oby­
watela.

Widzicie, drodzy Synowie, w jak 
twarde i trudne położenie rewolućya 
wepchnęła Papieży rzymskich — i jak 
błahemi są złudzenia tych, którzy mó­
wią o możności zgodzenia się na los, 
który nam zgotowano. Pomni zawsze 
naszych obowiązków i wiedząc dobrze, 
czego wymaga dobro Kościoła i go­
dność Papieży rzymskich, nie zgodzimy 
się nigdy spokojnie na obecny stan 
rzeczy i nie przestaniemy, jakeśmy do­
tąd nigdy nie przestali, domagać się 
zwrotu wszystkiego, co przemoc i, zdra 
da wydarła Stolicy świętej. Z ufnością 
i spokojem oczekiwać będziemy, aż Bóg, 
w którego ręku znajdują się losy Na­
sze, zbliży dla Kościoła swego dzień, w 
którym nastąpi wymiar sprawiedliwości.

Zachęcamy Was, abyście dalej po­
stępowali drogą Waszą — i udzielamy 
Wam apostolskiego błogosławieństwa.

Benedictio Dei itd.

Kronika Kościelna.

Wielka jest pociecha, którą nam przy­
nosi obecność Wasza, ukochani Syno . 
wie i ten liczny udział, będący nowym 
dowodem Waszej wierności i Waszego 
przywiązania do Naszej Osoby i do Sto­
licy Apostolskiej. Wśród tak wielkie­
go zamięszania umysłów i tak licznych 
odstępstw, w czasie, w którym tak rzad­
ką jest odwaga spełnienia swych obo­
wiązków — Wasza stałość jest nietylko 
dobrym czynem, lecz także wspaniałym 
przykładem honoru, którego epoce na­
szej tak bardzo potrzeba.

Tymczasem do radośnych uczuć, jakie 
w Nas budzą wasze hołdy i szlachetne 
słowa, miesza się uczucie boleści, spo­
wodowane przypomnieniem dni mniej 
nieszczęśliwych od dni dzisiejszych, kie­
dy jako dobrzy i wierni poddani służy­
liście szlachetnie każdy w tym zawo­
dzie, który mu powierzył Wasz prawo­
wity władzca, którego panowanie było 
prawdziwie ojcowskiem dla wszystkich, 
mianowicie zaś dla tych, którzy mu wier­
nie służyli.

Dziś czasy zupełnie się zmieniły — a 
wiecie drodzy synowie w jaki to spo­
sób opłakany po owych dniach nastały 
dni nieszczęścia. Zamiary. Opatrzności 
Bożej, która Papieżom rzymskim dała 
własność doczesną, ażeby zażywali za­
bezpieczonej swobody i prawdziwej nie­
zawisłości w wykonywaniu swej najwyż­
szej władzy duchownej — znalazły prze­
ciwników i spotkały cały szereg napa­
ści, które powoli spełniły się ze szkodą 
Stolicy św., tak że Papież pozostał wi­
docznie pozbawiony wielkiej wolności i 
niepodległości.

Prawdą jest, że aby zakryć ohydę 
dokonanego czynu, mówią przeciwnicy 
nasi, że jesteśmy wolni — ponieważ nie 
doznajemy widocznego gwałtu ani przy­
musu. Atoli nie jest prawdziwą ta 
wolność, która zawisła od kaprysu in­
nych — i nie można nazwać niepodle 
głym tego, który jest zdany we wszy- 
stkiem na wolą drugiego.

Mówią także, iż mamy wolność sło­
wa, jakoby tej wolności słowa nawet w 
głębinach katakumb, w okropnościach 
więzienia, w obec dzikich tyranów, 
wśród tortur i wśród gróźb krwawej 
śmierci — nie była zachowała tak wiel­
ka liczba naszych szlachetnych poprze­
dników, — którzy przecież w opisanem 
powyżej położeniu nie byli ani wolni 
ani niezależni.

Wiemy też, że nieustannie powiadają 
i piszą, że Nasza powaga apostolska do- 
znaje czci i szacunku w Rzymie. Atoli 
łatwo poznać, że twierdzenie to nie wie­
le zasługuje na wiarę — kiedy się po­
słucha owych obelg, które w tysięczny 
sposób i bezkarnie w tej sławnej stoli­
cy miotane bywają przeciw Nam, prze­
ciw religii i Kościołowi katolickiemu, 
którego — mimo Naszej niegodności — 
jesteśmy Zwierzchnikiem i Najwyższym

Rzym. Do Monde’a piszą z Rzymu 15 
bm.: “Panuje tutaj powszechnie wrażenie, 
że Francya doprowadzona została na sam 
brzeg przepaści i że cierpliwość Stolicy św. 
w obec tyranii republikańskiej doszła już 
do ostatecznych granic. Będzie to hańbą 
.tego prześladowczego rządu, że z ust naj- 
miłościwszego z Papieży wyrwie spra­
wiedliwe i straszne słowa nagany, że go 
zmusi do energicznego wystąpienia w 
obronie zdeptanego prawa i uciśnionej 
sprawiedliwości. Dopóki łudzono się i 
najmniejszą nadzieją, że się uspokoi nie­
nawiść prześladowców, Leon XIII rzą­
dził się niezrównaną miłością apostolską. 
Lecz gdzie się kończy miłosierdzie, roz 
poczyna się sprawiedliwość, i ten sam 
Papież, który w alokucyi z 20 sierpnia 
odroczył na chwilę potępienie zamachów, 
wymierzonych przeciwko interesom kato­
lickim “po za granicę Belgii”, wskazał 
wyraźnie, że i jego miłosierdzie się skoń 
czy. Zaręczają nam tedy z dobrego źró­
dła, że konsystorz, odbywający się zwykle 
w połowie grudnia, odbędzie się rychlej 
i że na tern zgromadzeniu uroczystem 
prześladowanie Kościoła katolickiego we 
Francyi będzie przedmiotem alokucyi 
papiezkiej.

— Ważne odkrycie zrobiono w starym 
klasztorze kalabryjskim w okolicy Ca- 
tanzaro. Jest to znaczna liczba pargami- 
nowych kart, zapisanych srebnym atra­
mentem, stanowiących większą połóWę 
greckiej Ewangelii. Dobrze zachowane 
pargaminy ozdobione są licznemi obraz­
kami miniaturowemi, przedstawiającemi 
sceny z Nowego Testamentu i obrazami 
40 proroków. Manuskrypt ten uważany 
jest za najstarszy ze wszystkich, jakie

nowiona z gustem. Teraz właśnie odna- i 
wia się kaplica Najśw. Maryi Panny, tam 
gdie leżą zwłoki ś. p. Biskupa Andrzeja 
Szołdrs kiego. —

- S. p. Al. Żółtowskiemu wystawiono 
w kościele w Czaczu wspaniały i koszto­
wny nagrobek. Z czerwonego marmuru , 
wykonał ge profesor Sztuk Pięknych, 
Gadomski, ten sam co zrobił pomnik dla 
Karpińskiego w Kołomyi i który pracu 
je nad pomnikiem dla Piusa IX. Na 
pemniku tym znajduje się prześlicznej 
roboty wizerunek Zbawiciela na krzyżu, 
wykonany przez rodaka naszego, Brodz- 
kiego w Rzymie.

Kraków. Na prośbę X. Biskupa Du­
najewskiego Ojciec św. dekretem z dnia 
9go września zezwolił, aby całe, świeckie 
duchowieństwo w święto pierwszorzędne­
go patrona Polski, św. Jacka, mogło uży­
wać officium ze Mszą, już dawno dla Oj 
ców Reformatów potwierdzone i od św. 
Kogregacyi Obrządków zrewidowane.

— W seminaryum duchownem w Kra­
kowie znajduje sie obecnie 45 kleryków 
w czterech kursach.

Galicya. Dnia 5go z. m. po uroczy­
stem nabożeństwie rozpoczęły się w semi* 
nary urn dachownem w Tarnowie wykła­
dy teologiczne. Liczba kleryków wynosi 
obecnie 85, w czterech kursach, Kuchnią 
zawiaduje X. wicerektor przy pomocy 
zakonnych Sióstr św. Karola Boromeusza, 
sprowadzonych w tym celu z Cieszyna.

— W duiu lOgo z. m. odbyła się w Za­
rzeczu w dyecezyi przemyskiej, uroczy­
stość poświęcenia kościoła, którego fun­
datorem jest hr. Włodzimierz Dziedu- 
szycki. Aktu poświęcenia na zaprosze- 
szenie fundatora, a z upoważnieniem X. 
Biskupa przemyskiego dopełnił X. Bi­
skup Dunajewski, Biskup krakowski, w 
asystencyi X, Stupnickiego, Biskupa 
przemyskiego, obrządku greckiego, X. 
kanonika Puzyny, wysłanego na tę uro­
czystość przez X. Biskupa Hirszlera, 
miejscowego proboszcza, X. kanonika 
Wścisło i licznie zebranego duchowień­
stwa obu obrządków. Po dopełnieniu 
aktu poświęcenia X. Dunajewski udzie­
lał sakramentu bierzmowania licznie 
zgromadzonym wiernym, zaś o godz. 4 
po południu hr. Dzieduszycki podejmo­
wał w pałacu gości, w ogrodzie zaś zo­
stawiono obfite stoły dla włościan.

Lwów. Franciszkanki Najś. Sakra­
mentu, które w r. 1873 Gniezno opuściły 
a osiedliwszy się tu we Lwowie, mieszka 
ły dotychczas przy ulicy Piekarskiej prze­
niosły się lOgo z. m. do nowego kla­
sztoru swojego przy ulicy Kurkowej.

— Dnia 19 z. m. odprowadzono na 
miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 
wielebnej Matki Maryi Chołoniewskiej, 
przełożonej klasztoru 'Panien Wizytek, 
które po wypędzeniu przez rząd rosyjski 
przeniosły się tudotąd, mianowicie do 
pałacu dawniej Czerwińskich, przekształ­
conego na klasztor. Zmarła pomimo 
krzyżów i utrapień doznawnych ustawi­
cznie pod panowaniem Moskali, doczeka­
ła za łaską Bożą sędziwego w7ieku, liczy­
ła bowiem lat 93, z których 61 spędziła
w celi

W

klasztornej.

Pasterzem. Zaledwńe kilka tygodni u- 
płynęło od onej chwili, jak w czasach 
Naszych chciano outhodzić z wielkim 
hałasem rocznicę gwałtownego zajęcia 
Rzymu — rocznicę dnia, na zawsze dla 
nas nieszczęsnego, który zmusił Papieży 
schronić się i zamknąć wśród tych mu­
rów.

obecnie istnieją i zdaje się pochodzić z 
końca 5 lub początku 6go wieku. — Dnia 
10 b. m. królewska para z Grecyi miała 
posłuchanie u Ojca św. O godzinie 4 za-' 
jechała przed pałac watykański; u stóp 
wielkich wschodów przyjął ją szambelan 
Macchi; 50 żandarmów i gwardya szwaj 
carska na korytarzu i w przedpokoju sta­
nowili straż honorową. Leon XIII przy­
jął parę królewską na wielkiej sali, sie­
dząc na tronie, otoczony kolegium Kar­
dynałów, Biskupami i całym dworem 
papiezkim i rozmawiał z nią całą prawie 
godzinę. Na posłuchaniu, jakie grecka 
para królewska miała w Watykanie, 
przyobiecał król Papieżowi zupełną wol­
ność dla Kościoła katolickiego i też rze­
czywiście X. Morangiu w Atenach w 
wielkich jest łaskach u króla. Na proś 
bę rządu greckiego, który niechętnie pa­
trzał, że Grecyą zaliczano do stron nie­
wiernych, zaprzestał już Pius IX. nada­
wać Biskupom-sufraganom tytułów 
greckich miast (które dawnej były bi­
skupstwami rzymsko-katolickiemi) i Leon 
XIII. do tej zmiany także się stosował.

— Nie donieśliśmy jeszcze, że dnia 
27go sierpnia b. r. Ojciec św. Leon XIII. 
dawał posłuchanie wielkiej liczbie (20(1 
osób różnych narodowości. Było tam 
obecnych kilku księży, i zakonników, 
poświęcających się kształceniu głucho­
niemych, mianowicie pewien ducho­
wny francuski X. Delaplace, nauczyciel 
w wielkim zakładzie św7. Medarda pod 
Soissons, który wynalazł nową metodę 
uczenia opierającą się na teoryi natu­
ralnej dźwięku.

Gniezno. Za staraniem księdza Kło­
sia i p. organisty Perzyńskiego utworzy­
ło się z czeladzi w Trzemesznie Towarzy­
stwo kościelnego śpiewu.

spraw wewnętrznych, Constansa, pismo, 
które uważać należy jako słowo, wzy­
wające do upamiętania. Kardynał wy­
raża w liście tym zdziwienie duchowień­
stwa wobec dalszego wykonywania de­
kretów7 marcowych i wskazuje na to, 
jak po rozpoczęciu rokowań Freycineta 
ze Stolicą św. i po podpisaniu deklara- 
cyi przez wszyskic zakony myślano po­
wszechnie, iż w ten sposób pokojowy 
wszystko pomyślnie załatwione zostało. 
Teraz pokazuje się nagłe, że odstąpiono 
zupełnie od „rozsądnej polityki Freyci­
neta” i że znów mają się powtórzyć 
smutne sceny z dnia 30 marca. Kar­
dynał dowodzi, że nie ma najmniejszej po­
trzeby takiego srożenia się nad kościo­
łem, że to, co się dzisiaj dzieje, jest 
tylko czynem chwilowego, nierozsądne­
go roznamiętnienia. Czyż zawsze lekce­
ważyć będziecie życzliwe rady i upo­
mnienia, kierować się będziecie wyłą­
cznie nienawiścią względem religii?... 
Gwałtowne rozpędzenie kongregacyi na 
razi Francyą na wielkie straty i ciężkie 
szkody. Autor maluje w przerażających 
lecz prawdziwych barwach smutne sku­
tki tego wypędzenia, wskazują pomię­
dzy innemi i na to, że po rozwiązaniu 
Jezuitów i Redemptorystów 60 tysięcy 
Niemców pozostanie bez duchownej o- 
pieki. Co powiedzą inne kraje wobec 
tego srożenia się nad zakonami? Któż 
zapełni te szczerby w cywilizacyjnem 
posłannictwie Francyi w dalekich kra­
jach, jeżeli rozwiążecie kongregacye 
francuzkie? Kto się znajduje nad prze­
paścią, ten tylko jednę ma drogę: musi 
się cofnąć! Taka jest najogólniejsza 
treść najnowszego listu kardynała, któ­
ry dokładał wszelkich starań, aby od- 
wracić cios grożący krajowi, krórego 
zabiegi jednakże zostały bezskutecznemi.

Podajemy ustęp z listu karddynała 
Guiberta:

„Miłosierdzie i nauka nie są jedyne- 
mi dobrodziejstwami, jakie nasz kraj 
zawdzięcza kongregacyom. I apostol-

Francyi występuje “stronnictwo
legitymistyczne” z niezwykłą w tej 
chwili śmiałością, jakby przeczuwało, że 
rząd republikański, depcący na każdym 
kroku nogami wolność obywatelską i 
urągający wszelkim zasadom prawa i 
sprawiedliwości, długo ostać się nie 
może. Oto głos, jaki Union, organ te­
go stronnictwa, podnosi naprzeciw gwał­
tom, jakiego dopuszcza się rząd fran­
cuzki wobec kongregacyi Karmelitów: 
“Niczem są dla w7as prawa, niczem 
sprawiedliwość, dla was wszystkiem jest 
gwałt; odwróciły się od was magistra- 
tury sądowe, służy wam jedynie w 
swem podłem tchórzostwie wasza poli 
cya; prawem waszem jest to żelazo, 
którem wyłamujecie drzwi stowarzyszeń 
religijnych. Wobec takich zamachów 
mamy w sercu naszem jedno tylko u,- 
czucie, uczucie pogardy, i jedną tylko 
namiętność, namiętność pomsty”. — W 
ten sposób zwykły przemawiać stronni­
ctwa, które albo nie mają nic do stra­
cenia, lub są pewne zwycięztwa. Wi­
doki stronnictwa legitymistycznego ro­
sną też, przyznać trzeba, w miarę gwał­
tów, których dopuszcza się republika, i 
w miarę rozpadającej się party i bona­
partystów. O nowem rozdwojeniu w 
tern ostatniem stronnictwie .pisaliśmy, 
wskazując na rezolucyą zebrania w cyr-
ku Fernando, 
został książę 
zrzeczenia się 
syna swego

na mocy której wezwany 
Hieronim Napoleon do 
kandydatury i uznania 
spadkobiercą cesarstwa.

Zebranie- bonapartystów było, jak tele­
grafują z Paryża do Kadnische Ztg., 
bardzo burzliwe. Zwolennicy księcia, 
opierający się rezolucyi, zostali za drzwi 
wyrzuceni a kilku z nich ciężkie odnio­
sło rany, pomiędzy tymi paryzki radzca 
komunalny, Mariusz Martin. Zebranie 
obrało delegacyą, mającą księciu wrę 
czyć rezolucyą, ale książę nie przyjął 
jej i w osobnem piśmie tak się odzywa 
dumnie do przeciwników sw7ej kandy­
datury: “Odbieram list, któryście pa­
nowie ogłosili w swym dzienniku. 
Wiem, co mi powiedzieć chcecie i wie­
cie też, co wam odpowiem. Nie mam 
zwyczaju wdawać się w dysputy z my­
mi przeciwnikami politycznymi, ani bro­
nić się przeciw7 kłamliwym oszczer­
stwom. Niechaj piszą, mówią, działają 
moi przeciwmicy, co im się żywnie po 
doba, co do mnie litować się tylko mo­
gę nad nimi, ale nie myślę toczyć wal­
ki z ich iluzyami.”—Książe Hieronim,
jak widać, nie ma zamiaru zrzec

i która jest rodzoną siostrą żony księcia 
Albedyńskiego. Jest to siostrzenica je- 
nerał-gubernatora Moskwy a car poznać ! 
ją miał nie dawniej, jak podczas osta- | 
tniego swego pobytu w Warszawie. Ko- ; 
respondent zapewnia, że małżeństwo rze­
czy wiście przyszło już do skutku, i tylko 
do pewnego czasu trzymanem ma być w7 
tajemnicy. Co do praw, jakie nowej 
małżonce cara i jej dzieciom w rodzinie 
cesarskiej przysłużać będą, toczyć się ma­
ją w tej chwili układy i w tej mierze, jak 
korespondent zapewnia, istnieć ma pro- 
pozycya następująca: Rodzina cesarska 
uznać ma małżeństwo cara i przyznać 
dzieciom z tego małżeństwa rangę ksią 
żąt krwi szóstego stopnia. Według po­
rządku rang ustanowionego przez cara 
Pawła, przysłużą carewiczowi następcy 
tronu w familii carskiej pierwsza ranga 
synowi następcy druga, rodzeństwu na­
stępcy trzecia, braciom cara czwarta, a 
dzieciom braci cara piąta ranga. Otóż 
dzieci z małżeństwa cara z ks. Dołgoruki 
mają otrzymać rangę szóstą, t. j. zaraz po 
dzieciach rodzeństwa cara. Nosić one bę­
dą tylko tytuł książąt krwi, nie zaś wiel­
kich książąt i będą uprawnione do używa­
nia herbu carskiego jednakże bez tarczy. 
W zamian za te ustępstwa miałby car 
mianować następcę tronu współregentem 
i przenieść na niego władzę rządową, 
przez co nie dzisiejsza małżonka cara, ale 
żona następcy tronu stałaby się właściwą 
carową. Car, nie abdykując, zastrzegłby 
sobie wszystkie przywileje cesarskie. Są 
to oczywiście tylko pogłoski, którym je­
dnakowoż fakt powołania do Liw7adyi 
następcy tronu z małżonką i hr. Loris- 
Melikowa nadaje pozory pewnego praw­
dopodobieństwa.

stwo, pasterstwo dusz stanowi znaczną 
część ich działania. Jako pasterz dye­
cezyi paryskiej konstatuję, co się stanie 
w mej dyecezyi. Duchowieństwo świe­
ckie nie może podołać ogromnej pracy, 
parafie w Paryżu liczą po 40, 50 i 60 
tysięcy dusz; kościoły parafialne nie 
wystarczają, raz że są zbyt odległe, po- 
wtóre że duchowieństwo świeckie wszy­
stkim potrzebom wiernych zadość uczy­
nić nie może. Wielka liczba wiernych 
po wydaleniu kongregacyi wcale swym 
religijnym obowiązkom zadość uczynić 
nie będzie mogła. Po wypędzeniu Je­
zuitów i Redemptorystów 60,000 Niem­
ców opłakiwać będzie ich nieobecność. 
Trzydzieści tysięcy Włochów napróżno 
wyczekiwać będzie nabożeństwa u Bar- 
nabitów. Cała kolonia angielska opła­
kiwać będzie wydalenie Pasyonistów, a 
cała ludność niekrajowa, złożona po 
większej części z rzemieślników ubogich, 
dziwić się będzie, że Francya tak go­
ścinna dli nich samych — tak nietole- 
rancką się okazuje względem ich reli­
gii i ich sumienia. Podziw ich podwoi 
się, gdy sobie przypomną, że nasi księ­
ża francuzcy wszędzie życzliwego do­
znają przyjęcia i w pokoju otwierają 
we wszystkich krajach świata kaplice 
dla potrzeb naszych współziomków.

Czy się zwiększy wpływ Francyi na 
Wschodzie, gdy synowie św. Franci­
szka przestaną bronić i strzedz miejsc 
świętych, lub gdy nie będzie w ich 
szeregach Francuzów? Nasi ziomkowie 
— czyż będą się mogli chlubić swą oj­
czyzną, gdy na krańcach świata nie zo 
baczą więcej sztandarów francuzkich, 
lub gdy je widzieć będą tylko tu i 
owdzie na lichych kantorach kupieckich, 
podczas kiedy dawniej te sztandary 
francuzkie powiewały na wielkich dzie­
łach chrzęści ańskiego poświęcenia i 
wzniosłej miłości chrześciańskiej? Do­
minikanie nie będą mogli więcej posy­
łać pomocy duchownej swym misyona- 
rzom w Chinach, nie będą więcej mo 
gli wspierać nowymi zakonnikami swych 
braci, którzy w Mossoul utrzymują cen­
trum cywilizacyi chrześciańskiej i fran- 
cuzkiej, którzy w Antylach angielskich 
zyskują od protestanckiego rządu publi­
czne świadectwa podziwu i uznania. 
Franciszkanie różnych zakonów nie bę­
dą mogli oprócz komisaryatów w ziemi 
świętej utrzymywać misyi w Chinach, 
w Aden, w Seychelles, w Abyssynii, 
Mezopotamii, Armenii. Oblaci, ten na 
wskroś francuzki zakon, nie będą już 
mogli posyłać misyonarzy ani w lody 
północy do Eskimosów, ani pod skwar­
ne niebo połulnia w krainę murzynów 
Natalu, ani w krainę Kafrów, ani też 
na Ceylon.

Maryści, którzy ucywilizowali wielką 
część wysp Oceanii, zamieszkałych przez 
ludożerców, gdzie kilkudziesięciu misy­
onarzy umęczono — ujrzą się zniewolo­
nymi do zaprzestania swego wielkiego 
dzieła, gdy zamknięte zostaną zakłady, 
dostarczające im nowych prrcowników. 
Kto zastąpi te ogniska cywilizacyi, gdy 
je zniweczą namiętności kilku bezwy­
znaniowych i bezreligijnych Francu­
zów?. . ..

KOSYA.

Podręcznik Parlamentarny
Opracował Jan Barzyiiski. 

(Zastrzega sig przedruk ) 
Piąg dalszy.

ROZDZIAŁ SIÓDMY.
Wn i osk i Ok o i inności o w e 
Zapełnienie Blankietu i Nominacye.

zwala wnosić lub podejmować na nowo 
tych kwestyi, które już raz były stanow­
czo zadecydowane, bądź aftirmatywnie, 
bądź negatywnie; — tego albowiem wy­
maga i powaga zgromadzenia i expedy- 
cya biznesu, ażeby napróżno nie tracić 
czasu na rozważanie tych spraw, które już

Prusy Wschodnie i Zachodnie.
—Dnia 2Igo zm. strożył się w naszej 

okolicy straszliwy wicher, który nie małe 
szkody powyrządzał, bo drzewa i telegra­
fy połamał płoty powywracał i wielkie 
spusztoszenia na dachach i na kominach 
poczynił. Ale i w dalszych nawet oko­
licach te same spusztoszenia poczynił, bo 
w Toruniu kilka tratw drzewa porozry­
wał, .które w mniejszych lub większych 
taflach albo pojedyńczemi kładami woda 
ze sobą poniosła. Pod Chełmnem prze­
prawa pramem latających musiała być 
przerw7aną. Ze Swiecia, Brodnicy i 
Gdańska także o podobnych spustosze­
niach nam donoszą. —

— Tuchola. Na większych majątkach 
siewy już ukończono i ozimina pysznie 
stoi; na mniejszych zaś gospodarstwach, 
gdzie żyto na kartofliskach siewają, ozi
mina jeszcze, bardzo licha, a 
re teraz już panują, zwroście 
przeszkodzie.

mrozy, któ 
jej stoją na

142. Często się zdarza, iż wniosek jest ' 
zrobiony z opuszczeniem jakiego czasu, 
lub jakiej liczby, albo z pominięciem 
pewnych warunków i stypulacyi, a to w 
tym celu, żeby zgromadzenie samo wy­
pełniło tę próżnię, czyli naznaczyło ten 
czas, lub tę liczbę, lub to zawarunkowa- 
nie. Na przykład, gdy członek propo­
nuje, ażeby to “zgromadzenie, gdy się 
odroczy, odroczyło się do....;” tu jest 
pominięty czas, do którego zgromadzenie 
ma się odroczyć. W tym przeto wniosku 
zgromadzeniu zostawione jest naznaczyć 
czas, czyli, mówiąc parlamentarnie, zapeł­
nić blankiet w tym razie. Albo na przy­
kład, gdy jaki członek wnosi, ażeby “o- 
soby, dopuszczające się tego przestępstwa, 
karane były więzieniem, niedłużej jak. . . 
lat, i niekrócej jak... .lat;” w tym wnio 
sku zostawiona jest próżnia, i dopiero 
zgromadzenie ma naznaczyć naprzód naj­
dłuższy, a potem najkrótszy czas więzie­
nia za owe przestępstwo. I w tym więc 
przypadku zgromadzenie ma zapełnić 
blankiet, który wniosku dawca z umysłu 
próżnym zostawił. Weźmy jeszcze jeden I 
przykład; dajmy na to, wniosek jest taki: i 
“ponieweż.... gdy więc....; postano­
wiono udzielić mu pożyczki w sumie 200 
dolarów7 na rok jeden.” Ten wniosek 
może, na przykład, wyrażać następujące 
okoliczności; dajmy na to, że członek to­
warzystwa popadł w jakie nieszczęśc-ie i 
żąda pożyczki od tegoż towarzystwa; na­
stępnie że drugi członek popiera jego żą­
danie, i wmioskU^e o pożyczkę 200 dola­
rów dla niego, zostawiając zawarunko- 
wanie tak o w7 ej zgromadzeniu samemu. 
Zgromadzenie teraz zgadzając się na u- 
dzielenie pożyczki, może, na przykład, 
zapełnić blankiet w następujący sposób: 
^ponieważ członek nasz C, dotknięty kię 
ską, zasługuje na । omoc od tego towa 
rzystwa, gdy więc dostarczy odpow7iednią 
porękę i zgodzi się na wypłatę procentu 
po 5 od sta; postanowiono udzielić mu po­
życzki w sumie 200 dolarów na rok jeden?. 
Słow7a następujące po wyrazach “ponie, 
waż” i “gdy więc” są zawarunkowaniem 
czyli stypulacyą, dodaną przez zgroma­
dzenie samo. Takie w7ięc i podobne 
czynności nazywają się zapełnieniem 
blankietu. Analogicznie podobną do tej 
ostatniej jest czynność nominacyi. Na 
przykład gdy wmiosek jest, ażeby “wy-

raz były usunięte z pola obrad.
148. Powyższa zasada odnosi się nie 

tylko do kwestyi identycznych, ale zaró­
wno do kwestyi ekwiwalentnych. Na 
przykład, jeżeli negatywna decyzya je­
dnej kwestyi równa się aftirmatywnej 
decyzyi drugiej kwestyi, i nie zostawia 
żadnej innej alternatywy, takie dwie 
kwestye są ekwiwalentne czylirównozna 
czne jedna względem drugiej, i zadecy­
dowanie jednej z nich pociąga za sobą 
koniecznie zadecydowanie drugiej.

149. Pospolita illustracya takich e 
kwiwalentnych kwestyi pojawia się, gdy 
na przykład, poprawka przez odrzucenie 
pewnych słów jest pod obradami. Ne­
gatywna decyzya tej poprawki jest ekwi­
walentną czyli równoznaczną z aflirmaty- 
wną decyzya dodania tych samych słów; 
tak, że postawienie wniosku dodania tych 
samych słów, po zadecydowaniu, iż te 
słowa nie mogą być odrzucone, równało 
by się postawieniu tej samej kwestyi dwa

— Susz. Z Nipków, wsi z 200
szkańców, liczącej wyjeżdżają w7 
tygodniu 42 osoby do Ameryki.

mię­
tym,

— Złotowo. Mieszkańcy Tarnówki 
byli w ostatnim czasie w ciągłym stra­
chu, ronię waż raz po aż po pięć razy wy­
buchł u nich ogień. Nareszcie udało się 
wykryć podpalacza. Gdy bowiem zaczę­
ła się palić stajna pastora ewangelickie 
go, znaleziono guzik, który naprowadził 
na wyśledzenie złoczyńcy. Krawiec bo 
wiem miejscowry oświadczył, że w ostatim 
czasie do nowego surduta mularza przy­
szył tego rodzaju guziki. Rewizya wy­
kazała, że rzeczywiście brak było jedne 
go takiego guzika na sukni wspomnione- 
go mularza, zaczem pana brata odprowa­
dzono do więżenia złotowskiego. Wy­
znał już, że ogień kilkakrotnie podłożył, 
aby umożebnić sobie zarobek.

— Ostród. Na wybudowaniu tutej- 
szem człowiek jeden w szczególny spo­
sób popełnił samobójstwo. Wykopałso 
bie dół wr ten sposób, że ziemia zapaść i 
go pogrzebać m usiała. —

Wielkie Księztwo Poznańskie.
Nakło. W przeszłym tygodniu 

byli tu inżynierzy celem oznaczenia, 
gdzie ma iść kolej żelazna z Gniezna na 
Nakło do Chojnic. Sejmik powiatowy 
postanowił dać grunt bezpłatnie-.

0 odsłonięciu pomnika jenerała Be 
ma otrzymał Dziennik Polski z Maros- 
Yasarhely pod dniem 18 października na­
stępujący telegram; „Zjazd bardzo wiel 
ki. Deputacye z Polski przyjęto z unie 
sieniem. Odsłonięcie pomnika odbyło 
się według programu. Prezes komitetu 
Borotnyay zwracając się do obecnych 
honwedów, towarzyszy Bemarzekł: „Na­
ród, który postawił ten pomnik, składa u 
stóp jego z drzącein sercem wieniec waw-
rzynu na część 
nieć dębowy na 
obronie wolności 
Dnia J8 grudnia

bohaterstwa, a wie 
część wytrwałości w 
i swobody narodów. 

1848 r. zjawił się u nas

Wspominaliśmy o pogłoskach, według 
których car Alexander miał zawrzeć 
związki małżeńskie z księżną Dołgoruki i 
podaliśmy niejakie szczegóły o tej wy­
branej rosyjskiego monarchy. Obecnie
winniśmy zapisać, że według informacy i
paryzkiego korespondenta Presse, dzi 
siejsza rzekoma małżonka cara nie jest
identyczną z ową księżną Dołgoruki, któ- 

się i rą znano pod nazw7ą la grandę Demoiselle

mąż,dla którego nawet sam ó wczesny rząd 
węgierski nie miał zaufania, a od tego 
dnia działając przez 8 miesięcy pośród 
nas pozyskał sobie miłość wszystkich, i 
stał się przedmiotem podziwu, ubóstwia 
nia, zdobył szacunek wrogów7. (Tu skreś­
lił, mówca portret Bema, jak wyglądał, 
bo młodsza generacya o tern nie wie). 
Mężem tym był Józef Bem. Imię jego 
przywiązane jest do dziejów naszych i 
stanowi epokę w Siedmiogrodzie. Czuc- 
sa, Bystryca, Galfalva, Hermanstadt, Vi- 
zakna, Piski, Schaezburg świadczą do 
dziś o czynach i krwi przelanej jego i 
ziomków naszych. Mówca dał tu bio­
grafią krótką Bema, szczególnie rozsze­
rzając się o jego karyerze wmjskowej r. 
1831, trudzież o udziale w7 roku 1848 wr 
obronie Wiednia przed Windischgraet- 
zem. W chwili układów znikł Bem 
ztamtąd i pojawił się d., 30 października 
w Preszburgu, oddając się do dyspozycyi 
Koszutowi. Wspomniał także mówca o 
zamachu Kołodziejskiego na życie jego. 
Podniósł w końcu zasługę Bema około 
miasta Yaserhely, które uratował od ra­
bunku i rzezi Wołochów. Cały Siedmio­
gród czuje wiekuistą wdzięczność dla nie­
go. A pomnik postawiony niechaj służy 
nietylko za dowód jej, lecz także za 
poinietę dla żyjących i przyszłych poko­
leń, jak kochać wolność. Niech żyje Oj­
czyzna! Aleksander Bereozky odczytał 
sprawozdanie z czynności komitetu. Wie­
czorem świetny bal.”

brać komitet złożony z.... członków, 
którzy się zajmą wykonaniem niniejszego 
postanowienia.”— W tym razie zgroma 
dzenie ma nie tylk? naznaczyć liczbę 
członków7, ale prócz tego wybrać sam ko­
mitet, to jest, nazwiska członków, którzy 
mają wejść w7 skład tego komitetu. Ta 
ostatnia czynność nazywa się “nomina- 
cy^-”

143. Gdy chodzi o naznaczenie liczby 
lub czasu w próżnym blankiecie, robi się 
po prostu wmiosek niezależny jeden po 
drugim i oddaje się go pod głosowanie; 
albo też stawia się kilka wniosków7 odra 
zu, a następnie jeden po drugim oddaje 
się pod głosowanie; słowem postępuje się 
tak, jak będzie najdogodniej w danym 
przypadku. Gdy zaś chodzi o zawarun- 
kowanie sentencyi, lub dodanie jakiej 
stypulacyi, procedura jest ta sama, jak 
przy robieniu poprawki przez “dodanie.”

144. Naznaczając czas albo liczbę w

razy.
150. W miarę tego, jak postać kwe­

styi głównej się zmienia, w proporcyi do 
postępu debatów7, te same kwestye mogą 
być na nowo stawiane; ale właściwie mó­
wiąc, nie jest to wznawianie tej samej 
kwestyi; są to tylko różne postacie i różne 
fazy tej samej kwestyi, jakie jej nadaje 
postęp debatów. Na przykład, historya 
niejednego bilu w ciałach prawodawczych 
przedstawia nam różne fazy obradowania, 
gdzie te same strony tej samej kwestyi 
są powtórnie rozważane, ale z różnych 
punktów zapatrywania się. Tak samo 
przy rozważaniu raportów od komitetu, 
te same kwestye, które już raz były ob­
radowane i decydowane, przed odesła­
niem tej kwestyi do komitetu, powstają 
na nowo i na nowo są debatow7ane; co 
więcej, nawet instrukeye i refereneye, 
po| rzednio udzielone komitetowi, mogą 
być potem odwołane lub skasowane.

151. Ta niewygoda i surowość tej re­
guły, że tej samej kwestyi, gdy raz była 
zadecydowana, nie można potem wzna 
wiać, wzięte oryginalnie z praktyki par­
lamentu angielskiego, sprowadzają nie 
raz ambaras i niedogodność w pewmych 
partykularnych przypadkach. Ażeby te­
mu zapobiedz Amerykańskie Ciała Pra* 
wodaw7cze przyjęły nowy wniosek, zwany 
rekonsyderacya^ na skutek którego można 
podejmować na nowo i na nowo obrado­
wać kwestye, które już raz były zadecy­
dowane, bądź to aftirmatywnie, bądź to 
negatywmie.

152. Wniosek rekonsyderacyi, który 
dosłowrnie znaczy powtórne rozważenie, 
stawia się w taki sposób, ażeby zgroma­
dzenie uznało poprzednie glosowanie nad- 
wnioskiem, o który chodzi, za niebyłe. 
Forma jego wysłowienia może być, mniej 
więcej, następująca: “wnoszę, aby po­
przednie głosowanie nad wnioskiem (tu 
się wymienia ten wniosek) było unieważ 
nione.”

153. Wniosek rekonsyderacyi, jak 
każdy zwyczajny wniosek, wymaga po­
parcia i zwykłej tylko większości głosów, 

i aby mógł przejść aflirmatywmie.
154. Skoro wniosek rekonsyderacyi 

przeszedł aftirmatywnie, wniosek nad któ 
rym poprzednie głosowanie zostało unie­
ważnione, wchodzi na nowo pod obrady 
i jest podległy wszelkim przemianom, jak 

; każda inna sprawa znowra wprowadzona.
próżnym blankiecie, ogólna reguła przy I tak na przykład: jeżeli poprawka przez 
robieniu wniosków jest, że się zaczyna od dodanie pewnych słów została odrzuconą, 
najdłuższego czasu i od największej licz- nie można potem wnioskować dodania 
by, gdy jest przypuszczenie, że się tym tych samych słów, ale można przez wnio-
sposobem prędzej utrafi w7 myśl większo­
ści zgromadzenia; na przykład, gdy idzie 
o naznaczenie dnia następnej sesyi, na- 
znaczęhie liczby członków komitetu, na­
łożenie kary, termin uwięzienia, termin 
wypłaty pożyczki publicznej i t. p. Prze 
ciwnie, gdy jest przypuszczenie, że zaczy­
nając od krótszego czasu lub mniejszej 
liczby, prędzej otrzyma się przyzwolenie 
większości, jak na przykład: przy ozna­
czaniu stopy procentowej, przy ograni 
czaniu ilości składki, przy naznaczaniu 
zamknięcia sesyi i t. p., wtedy najlepiej 
zaczynać od najkrótszego czasu i od naj­
mniejszej liczby.

Odnowienie Wniosku.
145. Ogólna zasada jest, że jeżeli 

wniosek główny albo poprawka były raz 
zadecydowane, nie mogą być potem po­
wtórnie debatowane, chyba na wniosek 
rekonsyderacyi. Mimo to jednak niektó 
re wnioski odnawiać można, na przykład: 
wniosek odroczenia, jeżeli po nim był 
jaki postęp w debatach; tak samo każdy 
wniosek, który był wycofany i nie był 
jeszcze pod obradami, może być odno­
wiony, podobnież jeżeli wniosek był ode 
słany do komitetu, a komitet tego same­
go dnia składa o nim raport, wniosek 
ten jest otwarty pod obrady, jak gdyby 
dopiero znowa był wprowadzony.

146. Żeby wiedzieć kiedy, i który 
wniosek można odnawiać, należy tę re­
gułę pamiętać, że wprowadzenie jakiego- 
bądź wniosku, który zmienia postać rze- 

podczas debatów, dozwala odnowie­
nie ktoregobądz z wniosków uprzywile­
jowanych, przypadkowych (wyjąwszy za 
wieszenia reguł § 85) i pomocniejszych 
(wyjąwszy poprawki)-, ponieważ w takich 
przypadkach zmienia się także zadanie 
zgromadzenia wobec kwestyi głównej. 
Na przykład: jeżeli wniosek zawieszenia 
przepadł, i jeżeli, dajmy na to, zawniosko- 
wano potem odesłanie do komitetu; gdy 
teraz ostatni ten wniosek upadnie, wtedy 
wniosek zanńeszeniM może być znów od­
nowiony, a to dla tego, że wniosek ode­
słania do komitetu będąc odrzucony, zo­
stawił wniosek główny w tym samym 
punkcie, jak był wtedy, gdy go pierwszy 
raz wprowadzono pod obrady.

ddekonsydereteya.
147. Zasada parlamentarna nie do-

sek rekonsyderacyi unieważnić poprze­
dnie głosowanie, i wtedy tę samą popra­
wkę wnieść na nowo pod obrady.

155. W ciałach prawodawczych zwy­
kle przyjmuje się naprzód specyalną re­
gułę, która zastrzega kiedy, w jaki spo­
sób i przez kogo wniosek rekonsyderacyi 
może być robiony. Najpowszechniej 
przestrzegane warunki są następujące:

1.) Wniosek rekonsyderacyi można 
aplikować do każdego wniosku, wyjąwszy 
wniosku odroczenia i zawieszenia reguł.

2.) Tylko członek, który głosował z 
większością zgromadzenia nad wnio­
skiem, o który rzecz idzie, może sta­
wiać rekonsyderacyę. Na przykład, je­
żeli wniosek jaki upadł dla braku dwóch 
trzecich większości, tylko ten członek 
może stawjać rekonsyderacyę, który gło­
sował przeciw wnioskowi. Jeżeli głoso­
wanie było sekretne, to jest, nie wiado 
mo kto w jaki sposób głosował; w7tedy 
nie robi różnicy, kto stawia wniosek re­
konsyderacyi.

3.) Tylko tego samego dnia lub nastę­
pnego dnia, jak wniosek jaki był zade­
cydowany, można stawiać nad nim re­
konsyderacyę.

4.) Jeżeli się coś takiego stało, skut­
kiem poprzedniego zadecydowania jakiej 
kwestyi, co już nie może być zmienione, 
ani powrócone, taka kwestya nie może 
być potem rekonsyderowana.

156. Wniosek rekonsyderacyi jest za­
wsze na porządku; nawet wtedy, gdy inna 
sprawca jest pod obradami i gdy inny 
członek ma głos. Tylko wtenczas proce­
dura jest taka: prezydent usłyszawszy 
wniosek rekonsyderacyi zrobiony i po­
party, każę go wciągnąć do protokółu, a 
sprawa przerwana w dalszym ciągu po­
stępuje w debatach — i dopiero, gdy ta 
będzie ukończoną, wniosek rekonsydera­
cyi jest przywołany pod obrady.

157. Rekonsyderacya wniosku pomo­
cniczego ma pierwszeństwo przed wnio­
skiem głównym; rekonsyderacya ustępu­
je przed wnioskami uprzywilejowanymi i 
przypadkowymi, wyjąwszy “przywołania 
porządku dziennego”, przed którym ma 
pierwszeństwo, może być debatowaną lub 
nie, stosownie do tego, czy wniosek, do 
którego rekonsyderacya się odnosi, jest 
podległy debatowaniu lub nie. Zreszto 
vide § | 93, 102.
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(Dalszy ciąg.)

Więc was wszystkich
“Jak nas widzisz -

Jak Ualeryusz zaradza 
bUcznej uędzy.

“Przypatrz mi się, Plaucyanie, 
Lucyusz, który posiadał dwustu : 
ników’ i żył jak cezar!”

pil

— jam 
niewol-

“Przypatrz się i mnie także, — jam 
Sylwani, który jadał ze srebrnych tale­
rzy, i wyprawiał uczty po sześć tysięcy 
denarów.”

“Boże łaskawy!” zawołał Plaucyan, 
ręce załamując Jakimżeż sposobem przy­
szliście do takiej nędzy?”

“Pytasz o to?” odrzekł Lucyusz. — 
“Czyż nie podzielamy losu tysiąca innych. 
Przypatrz się zebranym tutaj! W całem 
państwie nie znajdziesz miasta, gdzieby 
nie było mnóstwa nam podobnych ludzi 
wolnych, — pomijając już niewolników.”

“Czy was spotkała jaka klęska?” py­
tał Plaucyan.

“Dziwne pytanie!” zawołał Lucyusz 
zdziwiony. — “Zdaje się, jakobyś z gro­
bu chyba powstał, i nie wiesz, co się u 
nas pizez pięć lat działo. Zkądżeż przy­
chodzisz? Gdzie byłeś dotąd?”

“Wracam z pustyni Egipskiej, gdzie 
nie dochodzą wieści ze świata. Wiadomo 
>vam, że bogom ofiarę złożyłem i wsku 
tek tego rozum straciłem. Za przyczynie 
niem się świętego Wita odzyskałem zdro­
we zmysły.”

“Tak, — tak, przypominam sobie! Sta­
ło się to przed sześciu laty w amfiteatrze, 
wtedy gdy gwałtowne było ziemi trzęsie­
nie, — mówił Sylwani?” A potem.
“Za pokutę poszedłem na pystynią, gdzie 

pracowałem, modliłem się i pościłem 
razem z Antonim i towarzyszami jego.”

“Widocznie jeszcze ci klepki braknie, 
mój Plaucyanie!” odezwał się Lucyusz. 
— “Mieniać życie rozkoszne dobrowolnie 
na pustynią, post, pracę, pragnienie, — 
istne głupstwo!”

“Wina moja wymagała pokuty,” od­
rzekł Plaucyan. — “Tutaj pokój znowu 
wrócił,” i wskazał na piersi, — “co wię­
cej warto, niż wszystkie skaiby świata.”

“Znowu głupstwo!” mówił Sylwani. — 
“Beczka złota więcej warta, niż twój za­
chwalany pokój.”

“A teraz, co myślisz począć?” zapytał 
Lucyusz.

“Pielgrzymuję pieszo do Rzymu, aby 
uprosić Ojca św. o przyjęcie na nowo do 
społeczeństwa kościelnego.”

“Widzę, żeś głupi, jak dawniej!” mó­
wił Lucyusz. — Jakżeż możesz podejmo­
wać tak uciążliwą drogę, aby w końcu 
być spalonym lub upieczonym jako 
chrześcianin?”

Pielgrzym głową smutnie poruszał.
“Świetną koronę męczeństwa straci­

łem na zawsze,” mówił po chwili. — “W 
Egipcie, gdzie Maxymin Daja straszliwie 
się sroży względem chrześcian, stawałem 
przed trybunałem, w nadziei, że mnie 
wskażą na męki. Ale nikt mnie nie za­
pytał, kimbym bym, czym chrześciani- 
nem? — Straconą, — na zawsze najświe­
tniejsza nagroda za zwycięztwo!”

Lucyusz spojrzał na Sylwaniego a w 
oczach ich wyraźnie wyczytać było mo­
żna: “głupi najzupełniej!”

“Czy wolno was zapytać, czem się sta­
ło, iż was w takiej widzę nędzy? Cóż 
znaczy to mnóstwo zebranych tutaj bie­
daków?”

“Rzecz bardzo prosta i znana powsze­
chnie,” odpowiedział Lucyusz. — Cesarz 
łaknie i pragnie pieniędzy, a potrzebuje 
ich na wojsko, liktorów, poborców, cel­
ników i dla siebie samego. Ponieważ zaś 
w państwie wszystko do cesarza, należy, 
ludzie, zwierzęta, niewolnicy, rzeczy ru­
chome i nieruchome, cesarz zaś bardzo 
wiele pieniędzy potrzebuje, więc bierze, 
co tylko brać może.”

“Ale przecież nie więcej nad rządową 
prawną taksę?”

“Plaucyanie, gdzież rozum?” — Dla

. . - wszystkich bez
wypitku tutaj zebranych,” odpowiedział 

jSylwau, «Jioski eesara chcouwo,ni. 
[ państwo od mepożytecznej chołoty. Niech 
; co chce i niech będzie przeklętym!” 
| “B°że, — jakież stosunki!” zawołał 
I pielgrzym wzruszony.

na Plaucyana, stojące- wszyst kich lin-z ' Tgo niedaleko rydwanu.
“Czyż nie wolno człowiekowi wpatry­

wać się w drugiego?” odrzekł pytany.
“Co, — ty psie niegodny, — za zwy 

czajnego mnie masz człowieka? Czyż nie 
wiesz, żem ja synem boskiego Marsa, a

lakie, jakich cesarz pragnie;” odrzekł 
Lucyusz. - “Cesarz lubuje sobie w nich
a smak jego zmienia, się czasem. Teraz 

। nietylko chrzescianie są wrogami pań- 
। stwa, ale wszyscy, którzy z łaski cesarza 
i zubożeli i upadli. Że zaś wszyscy wro 
gowic państwa muszą umrzeć, a ubodzy i 
słabi wedle zdania cesarza do wro^ow
państwa należą, więc prosty ztąd wniosek, 

j i my także nie mamy prawa do życia.”
“Ale dla czegóż cesarz uważa ubogich i 

słabych za wrogów?” pytał Plaucyan.
1 on i e waż ostatni szeląg cesarzowi od 

dali, nic więcej dać nie mogą, — a 
budzą w nim zawiść.”

“Budzą zawiść w 
zgłodniali, nędzni, 
odarci?”

cesarzu? Kto, — 
ze wszystkiego

Rzecz jasna, Plaucyanie! Wiesz prze­
cież, że wszystko jest własnością państwa, 
a państwo własnością cesarza. Ponieważ 
ubodzy, słabi, nędzni nic dawać nie mo 
gą, ani nie zdolni zapracować sobie na 
utrzymanie, więc żyją z tego, co im inni 
dadzą. Że zaś cesarz chce, aby jemu 
wszystko oddawano, przeto “chołota, że- 
bracy, plugastwo,” jak nas nazywa, bu­
dzą w nim zazdrość. Cesarz, potrzebujący 
ciągle pieniędzy, nie chce z nikim się 
dzielić, sam chce mieć wszystko. Zatem 
należy oczyścić płaszcz państwa z roba­
ctwa, aby się cesarz sam mógł nim bez­
piecznie odziewać.”

“Żarty stroisz w obec takiej nędzy?” 
“Żartuję, bom właśnie w dobrym hu­

morze, — cieszę się, że niedługo uwol 
nionym będę od nędznego życia.”

“A zkąd to życie nędzne? Z nienawi­
ści ku Ewangelii,” mówił Plaucyan po­
ważnie.— “Na podstawie chrześciańskiej 
dałoby się urządzić państwo, któreby 
uszczęśliwiło ludzi, boby ich wyzwoliło z 
pod jarzma namiętności, ze szponów ty­
ranii, z ciemności bałwochwalstwa Chry­
stus jedyny jest Zbawicielem świata, ka­
mieniem węgielnym, o który rozbijają 
się najtwardsze czaszki despotów. “Chry­
stus Pan,” — zawołał, z uniesieniem, — 
“jest żywiołem i błogosławieństwem dla 
ludzi pojedyńczych i całych narodów. 
Gdzie nie ma Chrystusa, jest śmierć, nę­
dza, hańba, panowanie najstraszliwszej 
tyranii.”

“A ja ci powiadam, głupi Plaucyanie, 
— że wolę być nędznym poganinem, niż 
bogatym chrześcianinem!” odpowiedział 
Lucyusz z jadowitem spojrzeniem.

“Lucyuszu, dreszcz mnie przechodzi, 
gdy patrzę na ciebie!” mówił Plaucyan, 
cofając się. — “Szatańska złość mówi 
przez usta twoje i nienawiść djabelska 
ku prawdzie.”

Lucyusz zgrzytnął zębami, patrząc na 
pielgrzyma.

“Znasz usposobienie moje!” rzekł po 
chwili. — “Liberalnym jestem. Kto libe 
ralnie myśli, znosi niesprawiedliwość i 
okrucieństwa, ugina karku pod każde 
jarzmo, znosi świat cały cierpliwie, — 
ale chrześciaństwa nienawidzi.”

“Kilkakrotny odgłos trąby rozległ się 
po placu całym. Łańcuch żołnierzy, ota- 
taczający zgromadzonych, ścieśniać się 
począł coraz bardziej, prąc ich na okręty.

“Bywaj zdrów, Plaucyanie!” zawołał 
Sylwani. — “Rzucamy, co ty jeszcze z 
trudem dźwigać będziesz, — życie!”

“A to, co was czeka, nieszczęśni, gor­
szeni będzie od życia waszego,” odrzekł 
pielgrzym.

Wśród krzyku, hałasu, gwałtownych 
uderzeń dzidami wpędzono nieszczęśliwe 
ofiary Galeryusza na okręty. Nie wszyscy 
poddali się ochotnie. Wielu przeklinało 
cesarza, inni uciec usiłowali. Ale likto- 
wie i żołnierze nie przepuścili nikogo, bijąc

boskiego cesarza nie ma prawa. Bierze, 
co może, co i jak chce. Widziałeś, jak 
świetny miałem dom. Miałem skrzynie 
pełne złota i naczyń śrebrnych. Razu pe­
wnego przyszedł poborca i zabrał wszy­
stkie meble. Musiałem sprzedać niewol­
ników, dom, role i dzieci, aby zaspokoić 
żądanie pobórcy. Tak działo się z wszy­
stkiemi posiedzicielami. Kto nie płacił 
dobrowolnie, tego brano na tortury, do­
póki nie oddał wszystkiego, aż do osta­
tniej tuniki. — Tunikę zostawił nam, jak 
widzisz, cesarz łaskawy.”

“Tyrania wołająca o pomstę do nieba!” 
zawołał Plaucyan.

“Dzieciom i błaznom wolno mówić, co 
myślą,” zauważył Lucyusz.

“Każdemu wolno mówić prawdę! Ce­
sarz nie ma prawa rządzić despotycznie i 
okrutnie,” mówił pielgrzym oburzony.

“No, — rozu nu ci braknie, mój Plau- 
cyanie, i mówisz od rzeczy'. Boskiemu ce 
sarzowi wszystko wolno.”

“Tak poganie myślą, — ale święta wo­
la Boga inna. Bóg chce, aby cesarze i kró 
le rządzili wedle praw sprawiedliwości.”

“Patrzcież, — Plaucyan jeszcze się nie 
pozbył wrogiego państwu usposobienia 
chrześcian!”

“Nie nazywaj wrogiemi zasad i nauki, 
na których polega szczęście ludzkości, a 
które nie pozwalają panującym dręczyć 
ludzi okrutnie i po szatańska. Chrześci-

więc sam także bogiem?”
Cz.łowiekiem jesteś, cesarzu, nie bo- 

giem. Jeden tylko jest Bóg Stwórca 
nieba i ziemi, a do tego tak jesteś podo- 
bnym, jak noc do dnia, zbrodnia do cno­
ty, złość do świętości.”

Ijian zatrząsł się ze złości, wlepiając 
oczy w śmiałego pielgrzyma. “Na Marsa, 
ojca mego, tak przemawiają chrześcia- 
nie, ' zawołał. “Człowieku, czyś ty chrze- 
ścianinem ?”

Bogu dzięki, jestem chrześcianinem!” 
odrzekł uradowany Plaucyan.

“I dotąd żyjesz jeszcze? Mów, psie, 
gdzie byłeś aż do tego czasu?”

“Do psa i to do psa wściekłego tyś po- 
dobien, ale nie ja, tyranie nielitościwy!”

Cesarz mowę stracił. Trząsł się na cał­
kiem ciele.

“Jeśli się nie mylę,” odezwał się Ma­
rek, “to człowiek ten pozbawiony rozumu, 
— to znany powszechnie Plaucyan.”

Rozumu wszyscy chrześcianie nie ma­
ją,” odparł cesarz. — “Chwytać go! Rzu 
cić mi tego psa do ciemnej baszty. A po­
tem sam wydam wyrok na niego, — wy- 
rok, — ha, — ha, - jakiego nikt jeszcze 
nie wydał.”

Liktorowie pochwycili Plaucyana. Idąc 
z radością do więzienia, modlił się gorąco:

“O dobry Zbawicielu! Czyżbym ja 
niegodny jednak miał otrzymać koronę 
męczeńską?”

W (łomu prefekta Rzymskiego.
Cezar Maxencyusz nie różnił się wcale 

od innych ubóstwianych cesarzy. Nad 
Italią i Afryką panował nieograniczenie 
a okrutnie. Chciwość jego była równie 
nienasyconą, jak lubieżność. Najmniejsze 
podejrzenie wystarczało mu do wytacza­
nia najznakomitszym obywatelom skargi 
i zabierania ich majątków. Gdy w Afryce 
powstał rokosz maleńki, palił i niszczył 
cezar kraj cały. Kartaginę i Cyrtę z zie­
mią zrównał, obywateli gromadnie poza­
bijać kazał i majątki ich zagrabił. Zebra­
ne gwałtem skarby trwonił najbezecniej, 
dogadzając wyuzdanym zachciankom 
swoim. Lecz nie tylko życie i majątek 
odbierał poddanym, — bo i czci im nie 
zostawił, powołując żony i córki senato­
rów do pałacu, zkąd je zhańbione do do­
mu odsyłał. “Był dzikim,” pisze pogański 
dziejopisarz Aureliusz Wiktor, “okru­
tnym, wyuzdanym, przytem bojaźliwym 
i lenistwu brzydkiemu zupełnie od­
danym?”

“Bałwochwalstwu oddawał się w spo­
sób najobrzydliwszy, gdyż nie tylko 
zwierzęta zabijał bogom na ofiarę, ale 
nawet niewiasty i dzieci, aby z ich wnę­
trzności dowiedzieć się, jaka przyszłość 
mu zgotowana.

Żołnierzy cenił Maxencyusz bardzo, bo 
byli podporą jego tyranii, i dla tego po-

rózgami, żgając dzidami. Wreszcie spę­
dzono wszystkich na pokład i otoczono 
śpiżowym łańcuchem straży uzbrojonej. 
Wioślarze uderzyli wiosłami i okręt sunął 
na głębią.

Nad brzegiem morza potworzyły się 
gromadki ciekawych, co się stanie z nie­
szczęśliwymi. Jedni twierdzili, że ich 
śmierć czeka, drudzy byli przekonani, że 
stosownie do publicznych ogłoszeń, za 
wiozą ich na którąkolwiek z wysp.

Właśnie gdy okręt z miejsca ruszył, 
przybył także cesarz z wielkim orszakiem. 
Siedząc na bogatym rydwanie, usiłował 
nadać sobie wyraz człowieka najzupełniej 
spokojnego. Tłusty nad miarę, z ogrom­
nym brzuchem, oddychał z trudnością, 
tak że zdawało się nieraz, iż tchu mu za 
braknie. Wyuzdane życie pozbawiło go 
sił żywotnych. Wewnętrzna trucizna

aństwo nie jest wrogiem państwu, — 
wrogiem jest raczej pogańskie pojęcie o 
państwie, które wszystkich i wszystko 
oddaje na łup samowoli tyrana. Wydzi- 
wić się nie mogę, z jaką obojętnością 
znosicie krzyczącą niesprawiedliwość i 
zbrodnię niesłychaną.”

“Mamyż gniewać się na los? Głup­
stwo! — Co nieubłagane przeznaczenie 
nam zgotowało, — stać się musi. Albo 
czyż mamy przeklinać cesarza, jak czynią 
drudzy? Szkoda słów! Pójdziem na okrę­
ty i pozwolimy się utopić. Fuit Ilion, — 
byliśmy kiedyś!”

Dowcipny burmistrz. Gaz. lubel­
ska daje kilka ciekawych szczegółów o 
zmarłym niedawno burmistrzu m. Firle­
ja, Janie Jeziorze, typowej postaci od­
znaczającej się sporym zasobem sa noro- 
dnego dowcipu. 90 letni ów starzec był 
żywą kroniką miasta, znał wszystkich i 
każdego i troskliwie do ostatnich chwil 
pracował nad dobrem współmieszkań­
ców. Znanym był powszechnie jego jo. 
wialny dowcip. Raz naprzykład ktoś 
przejeżdżający zapytał go na ulicy: A 
powiedźcie mi, poczciwszy człowieku^ 
jak daleko ztąd do Kocka? Na to sta­
rzec odrzecze: — Najpierw ja burmistrz, 
nie żaden poczciwy człowiek; do Kocka 
zaś dawniej było wiorst 11, a teraz 9, bo
jedną piorun spalił, a drugą uliczniki 
rąbali....

Podziękowanie

Wszystkim Braciom Polakom i

po-

rusom w Morris Run składam jak naj­
szczersze podziękowanie, że nie gardzili 
moim domem i przyszli na mej córki 
chrzciny. A najbardziej dziękuję bratu 
Janowi Wiśniewskiemu z Blossburga i 
Józefowi Stelmach z Arnot, że nie żało­
wali tego kawałka drogi, ale przyszli jak 
do swoich krewnych, i tak wszyscy się 
wspólnie ucieszyliśmy w zgodzie i miłości 
braterskiej za co wam wszystkim skła­
dam braterskie podziękowanie. Wszy­
scy w Morris Run obserwujemy się tu 
jak bracia, wszystkim też braciom życzę 
wzajemnej miłości.

Antoni Wiśniewski, 
Morris Run, Pa Tioga Co.

Chcesz mieć dobre ubranie, idź do 
Braci Wolbach

w St. Paul, Howard Co. Neb.
Po Towary Łokciowe idź do 

Braci Wolbach
w St. Paul, Howard Co. Neb.

Najlepsze obuwie, buty i trzewiki, 
znajdziesz u Braci Wolbach

w St. Paul, Howard Co. Neb.
OszczęDziciE sobie 25 do 35 procentu, 

*kupując u Braci Wolbach
w St. Paul, Howard Co. Neb.

Dwóch polskich klerków znajdzie- 
cie tylko u Braci Wolbach

w St. Paul, Howard Co. Neb.

Polacy mieszkający we wschodniej 
części Ameryki tj. w państwach (States) 
Connecticut, Massachusetts, New Jersey i 
New York, mogą w sprawach ducho­
wnych zgłosić się do ks. Józefa Niedziel­
skiego, No. 26 Lawrence str., Brooklyn 
N. Y.

zwalał im dopuszczać się największego 
bezprawia. Za najmniejszą przyczyną 
wydawał mieszkańców na łup pretorya- 
nów, którzy nie żałowali krwi, życia i 
mienia obywateli rzymskich.

Marka, zaufanego ministra Galeryusza 
a ojca Berniki, przyjął bardzo serdecznie 
i zgodził się jak najchętniej na jego pla­
ny, bo schlebiała mu myśl, że będzie pa­
nem całego Zachodu. Atoli wnet przeko­
nał się Marek, ku wielkiemu zmartwieniu 
swemu, że Maxencyusz wyuzdany ma 
więcej ochoty do odziedziczenia dzielnicy ' 
strąconego z tronu Konstantyna, niż do 
energicznego poparcia wojennych zamia­
rów. Przez dziesięć miesięcy rozwijał 
Treboniusz przed nim wielkie plany swo­
je, a cezar niczego nie przedsiębrał do 
ich wykonania.

W tern nadeszła wieść o straszliwym 
zgonie Galeryusza, o wyniesieniu Maxy- 
mina Daji na godność cesarza wscho 
dniego a Licyninsza na cezara Egiptu, 
Grecyi i Francyi. Marek użył przebiegle 
tej zmiany panujących do podsycenia 
pychy i chciwości Maxencyusza. Cezar, 
poznawszy zdatności Marka, zrobił go 
pierwszym ministrem, zgadzając się naj­
zupełniej na jego politykę. Bez wielkiego 
trudu udało się Markowi sprzymierzyć 
Maxymina z Maxencyuszem przeciw Kon­
stantynowi. Wojsko rzymskie stanęło na 
stopie wojennej.

Konstantyn spostrzegł niebawem, jaka

przepełniła jadem cały jego organizm. 
Widząc okręt na morzu, uśmiechnął się, 
oczekując miłej dla siebie rozrywki.

“Taniec niedługo się rozpocznie, bo 
już są na pełnem morzu,” mówił.— 
“Kttrzcie, — już się zaczyna!”

Wszyscy zwrócili oczy na okręt, z któ 
rego rzucano nieszczęśliwych.

“Ha, — ha, — wyborna zabawa!” za­
wołał tyran ucieszony. — “Szkoda wiel­
ka, że nie możem słyszeć ich pisku! Co 
za pomysł doskonały! Tak zaradza się 
publicznej nędzy! .Dumnym jestem r. 
swego pomysłu. Gdy będziesz w Rzymie, 
Marku,” mówił zwrócony do siedzącego 
przy sobie ministra, — “nie zapomnij po­
lecić wynalazku mego cezarowi Maxen- 
cyuszowi. Ha, — ha, — probatum est! 
W ten sposób należy oczyszczać państwo 
z chołoty niepotrzebnej,”

“Pomysł twej boskiej mądrości zasłu­
guje na to, aby go w całem państwie 
rozpowszechniono,” pochlebił dowódzca 
przybocznej straży, siedzący na koniu tuż 
przy rydwanie cesarskim. — “Gdyby w 
każdym porcie tylu wrzucono w morze, 
wnetby było państwo wolnem od nie­
znośnych żebraków.”

“Hej, — ty tam łotrze, czegóż tak 
| wpatrujesz się v*e mnie?” zawołał Gale-

REAL BSTATE AGENT
JOH1N BARZYNSKI, 

w St. Paul, Howard, Co., Nebraska, 
letter box 125.

Wybiena i sprzedaje i kupuje grunta w Nebrasce, 
w powiatach Howard, Yalley, therman i Gree- 
ley i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko­
loniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
w Nebrasce zawczasu, niechaj s:ę zgłasza listo- 
nwi? do aiego, pod adresem: St, Paul. Nebraska

L. B. 125

FRYDERYK SZULC
Polski Mularz

Mebli, Zwierciadeł, 
Obrazów i Ram.

Największy i najtańszy w Chicago 
SKŁAD POLSKI.

544 i 546 MILWAUKEE AVE.
pomiędzy ulicami Cornell i Rucker.

FŁŁl>rykn nasza;

46 i 48 S. Canal ul 
pomiędzy Washington i Madison ul. 
Przyjmujemy również wszelkie obstalunki 
należące d« naszego interesu, które wykonu 
jemy punktualnie na czas oznaczony.

I. P. Mikietynski & A. Sowiński

Wia-

Który nie jest obeznany z geografią tego kraju, przekona się. spojrzawszy na tę mapę, i

ason c
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CHICAGO, ROCK ISLAND & PACIFIC R. R 
jest wielkim łącznikiem linii na Wschodzie i Zachodzie!

a Crosse

Menasha

N 
oi$£5

Chippe walali s Stevens jPoini

KARTY OKRĘTOWE
NA WSZYSTKIE PUNKTA

EHBPY I AMJRYKI
po najtańszych cenach

I NA NAJLEPSZYCH PAROWGAGH
dostaw można u mnie:

ANDRZEJ KURR, 539 NOBLE ST.
Chicago Illinois.

JEDNOCZEŚNIE SPRZEDAJĄ TAKŻE 

Bilety na Kolej Żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u mnie eałą po­
dróż od miejsca wyjazdu az na miejsce przyszłe­
go pomieszkania.

KARTA OKRĘTOWA 
czyli podróż przez samą wodę kosztuje u mnie 
za jedną osobę tylko

J.j generalna linia idzie z Chicago do Council Bluffs, 
przejeżdżając przez Joiliet, Ottawa, LaSalle.Geneseo, Mo- 
line, Rock Island, Davenport, West Liberty, Iowa City, 
Jlarengo, Brooklyn, Grinnell, DesMoines, (stolica stanu 
Iowa), Stuart, Atlantic i Avoca ; z gałęziami z Bureau) 
Junction do Reoria; Wilton Junctiondo Muscatine, Wa­
shington ; Fairfleld, Eldon, Bolknap, Centreville, Prince­
ton, Trenton, Gallatin, Cameron, Leavenworth, Atchison 
i Kansas City ; Washington do Sigourney, Oskaloosa i 
Knoxville; Keokuk do Farmingtou, Bonaparte, Bentons ! 
port, Independe.it, Eldon, Ottumwa, Eddyville, Oskaloo-| 
sa; Pella, Monroe i DesMoines ; Newton do Monroe; Des 
Moines do Indianola i Winterset; Atlantic do Lewis 1 
Audubon ; i Avoca do Harlan. Jest to jedyna kolej, któ­
ra posiada i operuje całkowitą komunikacyją z Chicago 
w stan Kansas.

Express pasażerskie wagony wraz Pullmana Palacowe- 
mi wagonami jadą dziennie pomiędzy Chicago! 
Peoria, Kansas City, Council Bluffs, Leacenworth 
i Atchison. Również wagony przejeżdżają pomiędzy) 
Milwa kee a Kansas City, via „Milwaukee and Rock 
Island Short Line.“

„Wielka Rock Island“ jest pięknie wyekwipowana. Jej 
pokład szyn jest bezpieczny a szyny są stalowe.

Co cię najwięcej zp.dowolai, przy przejeżdżaniu przez 
iękneprerye Illinois i Iowa, jest jedna z naszych prze-piękne prerye Illinois i Iowa, jest jedna z naszych prze­

pysznych „Dining Cars“ (jadalnia), które zawsze są przy 
łączone do Express wagonów. Dostaniesz najlepsze ja­
dło, tak dobre jak w pierwszorzędnych hotelach, za 75c.

Mając na uwadze, że wielu pragnie mieć osobne dla sie­
bie apartamentu, na różne potrzeby, przedstawiamy wam 
Pu I Im a n a pałacowe sypialne wagony,

palić swoje „Havana“ przez wszystkie godziny dnia.
Piękne i trwałe żelazne mosty są zbudowane przez Mia- 

sissippi i Missouri rzeki przy wszystkich punktach, 
gdzie ta linia przejeżdża; i przeniesienia są omijane w 
Council Blnffs, Kansas City, Leavenworth i Atchison, 
konokeye są robione w generalnych stacyach.

Gł ó w n e ko n e k c y e k o 1 e i t ej, wi e 1 k i ej 
I inii, sąnastępujące:

W Chicago, z wszystkiemi gałęziami dla Wschodu i

WEnglewood,z L S. & M. S., i P , Et. W. & C. R Rds. 
W Washington Heights, z P., C., & St L. R R.
W la Salle, z 111. Cent. R. R. ____
WPeoria, z P. P. & I.. P. D. & E.; I. B. & Wą 111. 

Mid.:i T. P. & W. Rds.
W Rock Island, z ,.Milwaukee & Rock Island Short 

Lino“, i Rotlk Island & Peo Rds.
W Dacenport, ż Davenport Dh isionC. M &St. r. 

R. R.
W West Liberty, z B., C. R. & N. R. R.
W Grinnell, z Central Iowa R. R.
W Des Moines, z D M. & F. D. R. R.
W Councill Bluffs.- Union Pacific R. R,
W Omaha, z B & Mo. R. R. R. (w Neb.)
W Columbus lunction, z B., C. R. & N. R. R.
W Ottumioa, z Central Iowa R. R.; W .; St. L. & Pac., 

i C. B. & Q. R. Rds.
W Keokuk, z Tol Peo. & War.; Wab , St. Louis & 

Pac , i St. L. Keo. & N.-W R Rds
W Cameron, z H. St. J. R. R.
W Atchison, z Atchison, Topeka & Santa Fe.', Atchi-

son & Neb. i Cen Br. U. P. R. Rds.
W Learenworth, z Ka.n. Pa.c. i Kan. Cent. R. Rds.
W Kansas City, z wszystkiemi liniami w Zachodzie i 

Polud-Zachod.
przeznaczone tylko na nocleg, a P al aco we j a d a 1- 
n i e na jadło tylko. Trzecią z naszych pałacowych wa­
gonów jest „S m o k 1 n g S a 1 o o n“, gdzie możecie ruiuu-iacuuu.

Pullmana pałacowe wagony jadą do Feorla, Des SLoines, Council Bluffs, Kansas City, At­
chison i Leavenworth.

a więc taniej niż gdzie indziej.

Bilety kolejowe sprzedają ze wszystkich pun­
któw W- Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 
Szlązka i Galicyi aż do wszystkich punktów w 
Stanach Zjednoczonych. .Podróż d portu i z 
Baltimore do innych punktów w Ameryce opła­
ca się extra tych 28 dolarow po najtańszych ce 
nach.

Dzieci do lat dwunastu płacą połowę cen po­
wyższych, a za niemowlęta opłaca się tylko $2.oo. 
Zgłaszając się po kartę okrętową, należy podać 
liczbę osob, ich wiek, ich nazwisga i miejsce po­
bytu. Zgłoście się do mnie, a chętnie i prędko 
każdemu usłużę.

Zawiadamiam zarazem Szan. Rodakow,
IZ POŚREDNICZĘ

Przy Odsyłaniu Pieniędzy 
do starego kraju i przy

ściąganiu sched, spadków i 
wszelkich pieniędzy z Europy.

ANDRZEJ KURR,
539 Noble str. Chicago, 111.

Tykiety via tej linii, znanej jako „Great Rock Island Route“ są sprzedawano przez wszystkich Tykietowych a- 
gentów w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie. — Po informacye, które by nie mogły być dostane u miejscowych A- 
gentów, nal- ży zgłaszać się do:
A. KIMBALL, E. ST. JOHN,

Gen’l Superitendent. Gen’l T’k y i Pas. Ag t.
Chicago, Ili.

ELEMENTARZ DRUGI 
dla starszych dzieci, w którym znajdują się
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dne powiastki, wierszyki, zagadki, przysłowia i 
wszystko, co dziecko może pouczyć, zabaw ć i do 
zamiłowania rodzinnego języka nakłonić. Sto 
stronic pięknego druku, ładna oprawa, system 
pedagogiczny według najnowszych i najlepszych 
autorów. Kosztuje 30 centów z przesyłką po­
cztową, 25 centów bez przesyłki.

POLSKIE I LUJ I-M ARZI .
W drukarni Gazety Polskiej KatoWckiej 

nabyć można 
ELEMENTARZ PIERWSZY

dla młodszych dzieci, z obrazkami, cena 15 cen­
tów z przesyłką pocztową, lub 10 centów bez 
przesyłki.
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Podejmuje wszelkie roboty mularskie 
na akord, lub na dzień.

Zawiadamiam przytem, że chcąc się 
obeznać pomiędzy Rodakami, podejmuję 
się roboty do najtańszej cenie.
Vllvl2. FR YDER YK SZUL C,

266 SED3W1CK STREET.

FARMY! FARMY!
Kto sobie życzy wybrać lub zabezpieczyć, pó­

ki jeszcze czas, najlepsze grunta w Nebrasce, nie­
chaj się zgłasza listownie lub osobiście do:

JANA BACZYŃSKIEGO,
AGENTA KOLEI ŻELAZNEJ 

Burlington & Missouri Riyer w St Paul,

St.

Howard Co., Nebraska.
L. B. 125.

Należy pamiętać adress:
.JOHN BARZYN8KI,
Paul, Howard County, Nebraska.

P, BINKOWSKI 
Zegarmistrz i Złotnik. 
Wykonuje reperacyę zegarków i biżuteryi 

jaknajtroskliwiej.
Z składem zegarów i biżuteryi 

połączony jest także 
HANDEL ZABAWEK DLA DZIECI 

HANDEL CUKRÓW 1 SKŁAD 
CYGAR i TYTUNIU. 

WOZIKI DLA DZIECI.

KAMY I OBRAZY - CHRDMD
Oraz inne towary galanteryjne w najwię­

kszym doborze.

357 W. CHIGAGO AVE. 357
w pobliżu Noble ulicy.

Kupującym w większej ilości, poczynając od 
50 exemplarzy, opuszcza się 10 procent od zwy­
czajnej ceny.

Elementarz “Pierwszy” i “Drugi” — dwa po- 
iedyńcze exemplarze razem — sprzedają się za 
35 centów bez przesyłki, a 40 centów z przes ył 
ką pocztową. W tej proporcyi opuszcza się 10 
procent kupującym w większych oddziałach, 
poczynając od 50 exemplarzy.

DR. KAROL VENN
Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.
( od 6 do 9 rano.

Godziny Ofisowe: “ 12 “ Iw połud. 
“ 6 “ 9 wiecz.

GAZETA KATOLICKA
627 Noble Str., CHICAGO

Dr. Henryk Xelowski,

AUGUST KUNKEL
KARAWANIARZ i SPRZEDAWCA

N

burza nadciąga nań z południa. W cią­
głej będąc wojnie z buntującymi się 
Germanami nie miał sił dosyć do podję­
cia nowej. Dla tego wyprawił poselstwo 
do Rzymu z Brytanikiem, najzdatniej­
szym wodzem na czele. Maxencyusz nie 
wydawał się, jakie żywił zamiary. Grze­
cznie przyjąwszy poselstwo, zapewniał 
obłudnie o wielkiej dla Konstantyna 
przyjaźni.

Prybycie Brytanika do Rzymu napeł­
niło uciemiężonych Rzymian wdelką ra­
dością. Oddawna bowiem zwracali oczy 
swe na północ, gdzie błogie rządy Kon­
stantyna sprawiedliwego uszczęśliwiały 
naród. A że ludzie skłonni każdy wypa­
dek niedość jasny wykładać na swoją 
korzyść, więc zbrojenie się Maxencyusza 
i przybycie Brytanika budziło w nich 
błogą nadzieję, że przyjdzie do wojny, że 
Konstantyn zwycięży i wybawi ich ze 
szponów chciwego krwi despoty. W ca­
łym Rzymie nie mówiono o niczem in- 
nem jak o Konstantynie, wysławiano je­
go dobroć i sprawiedliwość, nie taiąc się 
z pragnieniem, by co prędzej dostać się 
mogli pod łagodne jego rządy. Wielu 

.twierdziło na pewno,że Brytanik przyniósł 
najwyraźniejsze wypowiedzenie wojny, i 
twierdzenie to znajdowało wiarę, choć 
wiele rzeczy wskazywało na coś zupełnie 
przeciwnego. W pałacu Kwintusa Eliu- 
sza, prefekta Rzymu i żony jego Zofro- 
nii mówiono także wdele o poselstwde 
Konstantyna, choć wiedziano,0 że nie 
przybyło z wypowiedzeniem wojny.

Dalszy ciąg nastąpi.

Do moich Rodaków w Lemont!
Niniejszem zawiadamiam Szanownych Rodaków

Lemont i okolicy, 
- ,— że --------

Agencya Polska
Północno—Niemieckiego

przeniósł się do nowego mieszkania 
Na N©ble ulicy

POD NUMEREM 603
KARETY I POWOZY Są DO WYNAjęCIA.

Rodakom poleca swoje usługi i pilność w wyko­
naniu obstalunkow.

mnie tylko samemu w L e m o n c i e
powierzoną została. Wystawiam Karty 
Okrętowe, sprowadzam podróżnych, — 
ściągam Schedy i PiENiąDzs ze starego 
kraju.

StarszalŁ,
LEMO1NT, ILL.

HURRA! HURRA! HURRA!
----- DO ------- -

BRACI KADOW
pod No. 171 W- Madison str.

Czas nadchodzi do zabezpieczenia się w 
ZIMOWE UBRAJNIE!

A gdzież pójść, jeżeli nie do swoich rodaków
BRACI KADOW.

Znajdziecie tam najlepszy i największy 
wybór ZIMOWEGO MATERYAŁU, 
który was zabezpieczy od umarznięcia.

Zwłaszcza panowie kawalerowie po­
winni się zaopatrzyć w ciepłe i gustowne

Paletoty i eleganckie tuźurki.
Nie masz, jak pięknie odrobiony ubiór, 
każdy na młodzieńca chętniej spojrzy, 
gdy widzi ha nim dobre ubranie.

A więc --------
HŁRRA! HURRA! HURRA!

Do BR ACI KA.DOW,
171 W. Madison str.

ZEGARMISTRZ
I ZŁOTNIK.

Kieszonkowe i ścienne zegarki z najlepszych 
fabryk do nabycia po cenach umiarkowanych.

Reperacyje zegarków i biżuteryje na sprzedaż
wszystko to znajdą u mnie Rodacy.

SKŁAD TYTONIU PAPIEROSÓW 
GAP, CYGARNKi SZ1AMBUŁEK i 
kich przyborów dla palaczy.

i CY 
wszel

635 Milwaukee ave
chiuaoo n,i.

Nikodem T. Tański.
SĘDZIA POKOJU

w South Bend, Ind.
Poleca się Szanownej Publiczności Polskiej 

we wszystkich sprawach w zakres urzędu jego 
wchodzących.

Pośredniczy przy ug^ Jach, kontraktach, za­
pisach i sprzedażach wszendego rodzaju. Wy­
stawia hypoteki testamenta legalne. Odbiera 
przysięgi, ściąga schady i zaległe penśye inwali­
dów pruskich i t. d. i t. d.

Z powyższem biurem
połączona jest agentura

POŁN. NIEMIECKIEGO
LLOYDU.

"Wspaniałe i we wszelkie wy­
gody zaopatrzone parów ce tej sławnej Kompanii 
mają kierunek z Bremen do New Yorku i Bal­
timore. Podróż opłaconą być może z samego 
miejsca pobytu aż do South Bend, Ind, i okolicy.

Karta Okrętowa kosztuje

Zarazem objafem agentury 
do sprzedaży'

Farm i gruntów kolejowych 
w Nebraska,

na których już się znajdują kolonie polskie: 
Nowy Poznań, Warszawa, Kraków i Św. Bro­
nisława.

Również uwiadamiam Rodaków 
o przyjęciu Agentury kilku najpewniejszych i 

najkorzystniejszj ch Towarzystw 
ZABEZPIECZENIA OD OGNIA.
Wiedząc, ile kłopotów sprawia załatwianie 

podobnych interesów i rzed innoplemieńcami, 
spodziewam się, że ki-żdy ze sposobności korzy­
stać nie omieszka. Koszta zabezpieczenia nader 
umiarkowane.

W LASALLE, ILL.
Rodakom naszym w La Salle poleca sig na 

wszelkie choroby i słabości wypróbowana prak­
tyka i zwana uczynność Dra. H. Xelowskiego. 
Każdego czasu znaleść go można w jego oflsie 
na mieście lub w mieszkaniu w godzinach po- 
ofisowych. Dr. Xelowski, jako najlepiej znany 
od całego miasta w La Salle nie potrzebuje 
żadnych dalszych rekomendacyj. 50,vVII

B. STOBIECKA

Praktyczna lekarka na oczy. 
675 Milwaukee ave. 

leczy także wszelkie inne choroby. 
Ma pokoje, urządzone do pielęgnowania 
zamiejscowych chorych. W chorobach 
niebezpiecznych i trudnych wzywa po­
mocy jednego z najlepszych lekarzy w 
Chicago, z którym stoi w połączeniu 
Biednym rady udziela bezpłatnie. 8,10

HANDEL
TOWARU ŻELAZNEGO 

Piece i kuchnie żelazne

T. NALEPINSKI
POLECA SWÓJ POLSKI 

Beer - Saloon. 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze 
Piwo zawize świeże i dobre cygary. 

94 Dirision str., 
obok ł¥oble ulicy. 11,8.

.jRFFErŁSOIN HOUSE
Dom gościnny, przytem Beer-Saloon i Grosernia

No. 127 i 129.
Szymon Dzieniszewski 

manażer i właściciel
CRAND RAPIDS, MICH.ANTONI KAM INSkT

SKŁAD OBUWIA

Męzkiego i Damskiego
Buty, kamasze, trzewiki po cenach umiarkowa­

nych, elegancko i mocno na obstalunek sa tu do 
nabycia.

675 Milwaukee avenue,
między ulicami Noble i Augusta, UHIC kG -

o

Prócz tego sprzedaią również
i DOMY.

po cenach rozmaitych.

- Także chcący si^ przekonać 
stanie Hypoteki i tytułu swojej,

-- JAUOlEZ —albo nabywającej się własności, co przecież jest 
mezbędnie potrzebnem, niechaj się zgłosi, gdyż 
i pod tym względem zawarłem stosunki z odpo­
wiednim zarządem.

Godziny oflsowe: od 6ej do 7:30 z rana i 
od 4ej do lOej wiecz , oraz cały dzień w Sobotę.

NIKODEn T. TAYSKI,
28 Scott Street.

SOUTH BEND, IND.

WYROBY BLACHARSKIEJ ROBOTY 
są u mnie w dobrym wyborze i tanio do 
nabycia.

785 MILWAUKEE AVE.

A. J. KOWALSKI,
utrzymuje

GROCERNIA
|Księgarnia Polska,
r WładysławaDyniewicza,
£ CORNER NOBLE & BRADLEY SIS., ty Chicago, III. z

g Założona 1872 roku ’

i

r JEST ZAOPATR7<wa
wszelkie książki jl/jjjNtoz^nstwa 

^polskim, an(fal$]<BNnieTn^ J
^zyku, książki pakowe, treści religij-^ 
f nej, dzieła lackie, historyczne, po-t̂ 

jjńeści krążki teatralne i t.p. .
drukowany czyli spis wszystkich ksią^ 

iek ^idującyc się w Księgarni poseta Księgarnia- 
^nadesłaniem trzy-centowej marki pocztowej.

mąki, paszy, owsa, koni, itp.
po jak najtańszych cenach.

629 i 631 IOBŁE Str. [

Independe.it


Prasa rosyjska o księciu Bismarku.

Prasa rosyjska z dni ostatnich dąsa się 
i gniewa na Prusy. Jakikolwiek dziennik 
wziąść do ręki, w każdym przebija wiel­
kie, głębokie niezadowolenie z Niemiec 
w ogóle, i z polityki ks. Bismarka wzglę­
dem Rosyi w szczególności. A w nieza­
dowoleniu tern nie tylko czynione są 
przeciw Niemcom zarzuty o nieprzychyl­
ną względem Rosyi postawę w sprawach 
jej polityki zewnętrznej, zwłaszcza wscho­
dniej, lecz nawet ®wo przesilenie ekono­
miczne i finansowe, którego groźne obja- | 
wy już dziś w Rosyi dają się spostrzegać, 
a groźniejsze jeszcze wiszą nad nią, goto­
we lada dzieii spaśó jak miecz Damokle- 
sowy, — przypisują się wpływom i intry­
gom wrogiej dobrobytowi wewnętrznemu 
Rosyi polityki niemieckiej.

Na próbkę, jak pod tym względem 
występują co najbardziej wpływowe 
organa prasy rosyjskiej, przytaczamy głos 
jednego z nich w całej osnowie.

St. Piet. Wiedomosti w artykule, umie­
szczonym na czele dziennika powiadają:

Z najświeższych, częścią ’ urzędowych, 
częścią naszych prywatnych, lecz nie 
mniej pewnych wiadomości, można już 
dziś utworzyć nie mylną kombinacyą, że 
Europa rozdzielona została na dwa obo­
zy: Francya, Austrya i Niemcy z jednej, 
Rosya, Anglia i W łochy z drugiej strony. 
Jabłkiem niezgody, o które chodzi wszy­
stkim, a które jednych waśni a drugich 
kojarzy, jest oczywiście Turcya. I któżby 
mógł taki koniec przewidzieć przed kilku 
jeszcze tygodniami, kiedy Europa zgo­
dziła się “jednomyślnie” na wspólną wy­
prawę morską na Dulcigno, jak niegdyś 
Argonauci po złote runo? Ktoby mógł 
przewidzieć to przed kilkunastu dniami 
jeszcze, kiedy wszyscy współcześni Argo­
nauci nie mniej “jednomyślnie” stali pod 
Dulcigno z taką groźną miną, że cała ta 
biedna nadmorska osada nie warta tych 
pieniędzy, jakie się wydawało dziennie 
dla nadania zjednoczonej flocie postaci 
marsowej? Ale Bismark jednem cięciem 
teutońskiego miecza rozciął gordyjskie 
węzły i przyjaznych związków i “jedno­
myślnych” działań. Za jego to bowiem 
wpływem cesarz Wilhelm napisał list do 
sułtana, prosząc go, aby ustąpił Dulcigno, 
za co może być pewnym poparcia Nie­
miec w innych ważniejszych sprawach. 
Sułtan — oczywiście —ustąpił, a skutkiem 
tego Anglia, Rosya i Włochy pozostały 
przy dążnościach jednych, Niemcy zaś 
Austrya i Francya przy drugich.

I oto teraz organa ks. Bismarka, po­
słuszne jego natchnieniom, stanowczo, a 
nawet dość zuchwale grożą obozowi prze­
ciwnemu, pisząc n. p. takie rzeczy w Na­
tional Ztg;\ “Ks. Bismark powziął sta­
nowcze postanowienie, że traktat berliń­
ski musi być dopełniony literalnie. Książę 
nie nadawał i nigdy nie nada nikomu 
prawa użycia względem Porty środków 
przymusowych. Jeżeli Anglia i Rosya 
noszą się z zamiarami gróźb i przymusu, 
to ks. Bismark znajdzie środki do zapro­
testowania przeciw temu i osłonięcia 
Turcyi, która ma wszelkie prawa do bytu 
politycznego. Jeżeli istnieje zamiar roz­
szarpania Turcyi, to nie uda się on, po­
nieważ mu przeszkodą Niemcy połączone 
z Austrya i Francyą.

Tak dziś już przemawia do nas ks. Bi­
smark — powiadają z nietajoną goryczą 
St. Piet. Wiedomosti — bo to głos jego 
niewątpliwie, znać to po tonie dyktator­
skim! Bieda tylko, że przeciw nieugiętej 
loice historyi głos nawet stu Bismarków 
nic nie waży.

A dalej mówi dziennik petersburgski:
Ale nasz najzacniejszy przyjaciel za­

myśla skrępować swobodę naszych ruchów 
bądź to na wschodzie, bądź gdzie indziej, 
nie samemi tylko groźbami. W Berlinie 
praktykuje się od wieków tradycyjny 
zwyczaj dowodzenia swych wpływów 
i siły innemi bardziej dotykalnemi niż 
groźby środkami. Korzystając z głodu i 
braku zapasów żywności w Rosyi, posta­
nowiono udowodnić światu, żeśmy słabi i 
ubodzy i doprowadzić nas do bankructwa! 
^Oto nasz korespondent berliński ko­
munikuje nam bardzo ciekawy i charak­
terystyczny fakt, zaszły na berlińskiej 
giełdzie przed niedawnym czasem, skut­
kiem którego walor naszego rubla papie­
rowego sztucznie obniżony został o bar­
dzo znaczny procent. Istnieje w Berlinie 
dość znaczny i znany dom bankierski 
firmy Mendelsohn Comp., który posia­
da oddawna zaufanie naszego rządu ro­
syjskiego, dotyczące wszelkich finanso­
wych operacyi, wynikających z zaciąga­
nych pożyczek państwowych, załatwia 
spłaty na też pożyczki kuponów, przyj­
muje przekazy różnych ministerstw ro­
syjskich itd. Przez pośrednictwo tegoż 
domu bankierskiego dopełniona była ro­
syjska pożyczka czteroprocentowa w bie­
żącym 1880 r. Oczywiście, że p. Mendel- 
sohn zarabiał przy tych wszystkich ope- 
racyach nie dziesiątki i nawet nie setki 
tysięcy, lecz krocie i miliony, czego mu 
nikt w Rosyi nie miał za złe. Owszem — 
rząd nasz zaszczycał go niejednokrotnie 
szczególnemi swemi względami i zrobił 
go kawalerem jednego z najzacniejszych 
orderów, co także wszyscy uważali za 
słuszne. Ale oto ten sam p. Mendelsohn 
postarał się teraz o obniżenie kursu ro­
syjskich papierów! Kilkanaście dni temu 
pp. Mendelsohn i spółka stracili raptem 
zaufanie dla finansów rosyjskich i ku 
wielkiemu zdumieniu giełdy berlińskiej, 
tak zaczęli się spieszyć ze sprzedażą na­
szych walorów, że w dwa lub trzy dni 
zbyli ich cały lub prawie cały swój zapas. 
Samych obligacyi pożyczki czteroprocen- 
i-Gwej r. 1880 sprzedano przez nich nie- 
mniej więcej jak na pięć milionów rubli. 
Ta sprzedaż skwapliwa odbywa się je­
szcze i teraz. Wywołany przez nią nagły 
i nadzwyczajny spadek rosyjskich walo­
rów nie powstrzymuje wcale p. Mendel- 
sohna od dalszych w tymże kierunku 
operacyi, chociaż nie może on nie widzieć, 
że papiery nasze znajdują łatwo nabyw­
ców, zwłaszcza w Amsterdamie, co po- 
winnoby go uspokoić zupełnie. Giełda 

berlińska, niezmiernie zdziwiona, nie 
może zrozumieć, zkąd i dla czego napadł 
p. Mendelsohna taki wielki strach? dla 
czego ten bankier rządu rosyjskiego, za­
miast podtrzymywać kurs rosyjskich pa­
pierów i walutę, dyskredytuje je sztucznie 
i rozmyślnie. Finansiści berlińscy, biegli 
w podobnego rodzaju rachunkach, już 
wyliczyli, na ile to milionów rubli p. 
Mendelsohn sprawił szkody Rosyi przez 
swą nieżyczliwą i — powiedzmy prawdę 
— nieuczciwą operacyą giełdową. Wszy- 
s ‘y też zachodzą w głowę: co go spowo­
dowało do tego?

Dla nas jednak nie jest to wcale za­
gadką: kto zna zależność.takich operacyi 
finansowych, jak teraźniejsza p. Mendel­
sohna, od pewnych poglądów i pewnych 
natchnień rządu w danej chwili, ten ani 
chwili nie może się wahać we wskazaniu 
źródeł podobnych sztuczek

Imię tego źródła: ks. Bismark!
W podobnym duchu i w podobnym 

tonie goryczy występują przeciw ks. Bi- 
smarkowi i jego polityce kramarskiej i 
faktorskiej —jak się wyrażają — i wszy­
stkie inne, znane nam dzienniki rosyj­
skie, sprawiając dziś prawdziwą kocią 
muzykę temu, na cześć którego tyle razy 
pochwalne hymny śpiewały chórem. Jest 
to charakterystyczne znamię chwili, które 
też z obowiązku dziennikarskiego zapi­
sujemy.

Proces unity Józ. Malinowskiego 
w Petersburgu.

Do dziejów prześladowania religii ka­
tolickiej przez prawosławny rząd carski, 
przynosi nam najnowszy numer Gołosa 
nieskończenie cenny przyczynek. Posłu­
chajmy co pisze dziennik moskiewski, 
dziennik, którego przecież nikt o sprzyja 
nie katolicyzmowi, a o nienawiść do pra­
wosławia posądzić nie może. Oto są je­
go słowa:

Niedawno donosiliśmy pobieżnie w 
Kronice, “że dnia 27 września rozbierana 
była w 5 departamencie senatu sprawa 
Malinowskiego. • Sprawa ta zasługuje na 
baczną uwagę z powodu tego, że rzuca 
światło na te środki, za pomocą których 
nawracano na prawosławie katolików i 
unitów na Litwie i w Polsce, w peryodzie, 
który nastąpił bezpośrednio po uśmierze­
niu powstania w Polsce. Oto w krótko­
ści szczegóły tej sprawy:

Włościanin małej mieściny, niemal 
wioski, Swisłoczy, Wołkowyskiego po 
wiatu, Grodzieńskiej gubernii, Józef Ma­
linowski, został w kwietniu 1866 r. na 
podstawie nibyto przez niego podpisanej 
deklaracyi zaliczony do prawosławia. W 
deklaracyi tej zobowiązał się on, że w 
dzień św. Trójcy to jest 15 maja 1866 r. 
przystąpi do sakramentów św. według 
obrządku prawosławnego. Z procesu po­
kazuje się, że Malinowski dowiedział się 
o tern, że jest zaliczony do prawosławia, 
dopiero wtedy, kiedy mu zabroniono u- 
częszczać do kościoła katolickiego. Tym­
czasem on, jako z urodzenia katolik, ni­
gdy ani przedtem ani potem do cerkwi 
prawosławnej nie chodził i chodzić nie 
chciał, bo pozostał dotychczas szczerym 
wyznawcą religii katolickiej.

Dowiedziawszy się jednak, że zaliczono 
go w poczet prawosławnych na podstawie 
rzekomo przez niego podpisanej deklara­
cyi, wytoczył w Grodzieńskiej Izbie kar­
nej proces o sfałszowanie jego podpisu 
na tej deklaracyi. Wskutek tego proce­
su wykryło się, że deklaracya ta ułożona 
została przez ćwiaszczennika (prawosła­
wnego popa) Gomulickiego, a ponieważ 
Malinowski pisać nie umie, podpisana 
była przez Daszkiewicza, będącego pisa­
rzem przy • urzędniku Szewaginie. Dasz­
kiewicz przed sądem zeznał, że nie przy­
pomina sobie, czy Malinowski prosił go 
o podpisanie deklaracyi. Jednocześnie 
z Malinowskim wytoczyło taką sarnę 
skargę o fałszerstwo podpisów 20 innych 
włościan tejże wsi z pomiędzy 700 zapi­
sanych nibyto dobrowolnie do prawosła­
wia w ciągu 1866 roku.

Z procesu tego okazało się dalej, że de- 
klaracye o przyłączenie do cerkwi prawo­
sławnej składano bądź w imieniu całych 
wiosek, bądź też w imieniu jednostek. 
Do kategoryi tych ostatnich, to jest indy­
widualnych deklaracyi, zalicza się wła­
śnie deklaracya Malinowskiego. Indy­
widualne deklaracye ściągane były od 
takich włościan, którzy z powodu swojej 
popularności i wpływu, jaki wywierali 
na resztę chłopów, używali we wsi naj­
większego znaczenia i których przeto 
przyłączenie do prawosławia mogło być 
bardzo pomocuem w sprawie nawracania 
na prawosławie reszty włościan danej 
wioski. Proces ten- odsłonił tedy cały 
szereg nadużyć praktykowanych tak przez 
władze polityczne jak i duchowieństwo 
prawosławne, idące drogą tą samą co 
Gomulicki.

Ale Gomulickiemu przysłużą ten smu­
tny zaszczyt, że może najwybitniejszą na 
drodze tej odgrywał rolę. Albowiem ten 
“zacny” pasterz zamiast tego, żeby po naj 
wracaniu na prawosławie — ehociaż dro,- 
gą gwałtu — starał się pogodzić neofitów 
ze swą nową wiarą za pomocą uczynków 
świadczących o chrześciańskiej miłości 
bliźniego, on tymczasem robił wszystko 
co tylko w jego możności, aby w nowo 
nawróconych wzbudzić nienawiść do sie­
bie i do prawosławnej cerkwi. Nieludz­
kie ściąganie danin na rzecz cerkwi, na­
wet gwałty, wszystko to praktykował ten 
nieproszony apostoł prawosławia.

Boleść rozkrwawia serce czytając opo­
wieść przedłożoną senatowi przez Spaso- 
wicza, adwokata Malinowskiego, opo­
wieść opisującą te gwałty, jakich się do­
puszczały władze policyjne przy pomocy 
sług cerkwi, podobnych Gomulickiemu, 
a których to gwałtów następstwem było 
przyłączenie dobrowolne (wyraz ten Gołos 
podaje kursyą) do prawosławnej cerkwi 
nieoświeconych tłumów włościańskich. 
Najwyższa boleść przejmuje serce, gdy 
się pomyśli, że kozacka nahajka i pięść 
policyanta (kozackaja piet’ i paliciejskij 
kułak) zastępowały miejsce chrześciań­

skiej nauki o miłości i uległości. Mimo- 
woli zadaje sobie człowiek pytanie: Po 
co i wr imię czego występowali ci niepro­
szeni apostołowie prawosławia? Z wy­
jątkiem prywatnej kasy Gomulickiego— 
komuż zresztą korzyść to przyniosło, że 
włościanie wsi Swisłoczy chodzą dzisiaj 
do cerkwi zamiast do kościoła?

W dalszym ciągu swego długiego, bo 
blisko cztery łamy zajmującego artykułu, 
przechodzi G-ołos na. pole rozumowania 
na ten temat, że w rzeczach wiary gwał­
tem daleko zajechać nie można, że sumie­
nie ludzkie jako rzecz niemateryalną, nie 
da się krępować przepisami policyjnemi, 
że jeżeli cf/rkiew prawosławna chce, aby 
“na jej łono wróciło to, co utraciła, to 
powinna iść tą drogą, jaką szedł niegdyś 
kościół katolicki, gdy bez walki i gwał­
tów a na mocy chrześciańskiego przykła­
du, na mocy dyskusyi, rozumowania i 
przekonywania przyciągnął ku sobie 
przed wnękami ludność prawosławną” etc.

Tak pisze dziennik rosyjski.
Ludność polska wie o tern wszystkiem 

dokładnie, wie, że dobrowolnie na pra­
wosławie nikt nie “powrócił”, — d iś, 
gdy jak się zdaje więzy cenzury cokol­
wiek zwolniały, dziś i rosyjskie dzienni­
karstwo demaskuje rząd carski przed Eu­
ropą i zadaje kłam wszelkim wywodom 
tegoż o dobrowolnem przejściu na prawo­
sławie milionów katolickiej ludności.

Wiadomości i Miejscowe Krajowe.

W St Peter, Minn. dnia 17 bin. spa­
lił się zakład dla obłąkanych. Znajdo­
wało się w nim 243 pacyentów, z któ­
rych ośmiu znalazło śmierć w płomie­
niach. Podczas pożaru obłąkani wy­
dzierali się ratującym i rzucali się w 
płomienie, albo z szaloną szybkością u- 
ciekali od ognia ku lasom. Dotąd po­
dobno około dwudziestu obłąkanych nie 
mogą się dozórcy zakładu doliczyć.

— Zima bardzo wcześnie tego roku 
zawitała, nawet z Texasu donoszą o 
niezwykłych mrozach.

— Został zawarty nowy traktat po­
między Chinami a Stanami Zjednoczo- 
nemi, przez który emigracya Chińczy­
ków" do naszego kraju zostanie nieco 
wstrzymaną. Obie strony są zadowolo­
ne z traktatu, bo Stany Zjednoczone 
nie chętnie patrzą na przybywających 
tu Chińczyków, a cesarz Chiński nie 
chętnie ich z swego kraju wypuszcza.

— Umarł gubernator Indiany, Wil­
liams, jeden z najpopularniejszych i naj­
więcej szanowanych obywateli kraju. 
Zwłoki zmarłego wystawione były na 
widok publiczny w Indyanopolis przez 
cały poniedziałek, a w Vincennes przez 
wtorek. W Środę złożono je do grobu 
w Wheatland.

Arcybiskup Feehan 
przybędzie do Chicago dziś w Czwartek. 
Kilku z najznakomitszych obywateli mia­
sta i deputacya duchowieństwa wyjechała 
naprzeciw najdostojniejszemu Arcypaste- 
rzowi aż poza granice stanu Illinois, aż do 
Kensington, Mich. Drugi pułk milicyi 
Chicagowskiej będzie stanowił eskortę 
honorową i odprowadzi go od dworca aż 
aż do rezydencyi arcybiskupiej.—Pochód 
wyruszy z dworca kolei Illinois Central 
o godzinie 7:25 wieczorem i będzie po 
stępował ulicami: z Park row po Michi­
gan ave. do Adams str., po Adams do 
State str., po State do Ohio str., i po 
Ohio str. aż do rezydencyi arcybiskupiej 
No. 278 Ohio str.

KORESPONDENCYA 
Gazety Katolickiej.

Lawton, Van Buren Co., Mich. dn. 
20 Listopada.

Szan. Red. Powracam właśnie z Ne- 
braski i to z tych okolic, w których Po­
lacy się osiedlają i nie mogą ominąć tej 
sposobności, aby Szan. Red. zawiadomić, 
jak bardzo zadowolniony jestem z mej 
podróży. Na początku bieżącego roku 
poleciłem panu łanowi Burzyńskiemu, 
aby podług własnego zdania i sądu wy­
brał dla mnie 160 akrów gruntu i zapła­
ciłem za niego, nie widząc go.- Z niespo- 
kojnością wyruszyłem potem na ogląda 
nie tego gruntu, obawiając się, aby mi 
czasem niedostał się zły i nieurodzajny 
grunt, może same piaski i urwiska. Ale 
jakżem się ucieszył, widząc cząstkę moją, 
składającą z jak najurodzajniejszej gle­
by, piękną równinę lekko się wałującą, 
którą od granicy do granicy będę mógł 
obsiewać pszenicą. Wdzięczny jestem pa­
nu Janowi Barzyńskiemu za jego wybór, 
gdyż przyznam się, iż długo musiałbym 
szukać, aby lepszy kawał gruntu znaleźć. 
Podczas mego pobytu w Nebrasce, obje­
chałem kilka powiatów. Zwiedziłem How­
ard, Sherman, Greeley i Yalley County. 
Wszędzie jest ziemia dobra, ale w trzech 
pierwszych powiatach poskoczyła w osta­
tnich latach bardzo w cenie, a homstedy 
dawno już tam wybrane. Tylko w Yalley 
County można jeszcze dostać gruntów 
rządowych na homsted lub na timber 
law. Radziłbym więc Rodakom, aby nie 
ociygali się ci, którzy pragną na gruncie 
obsieść i aby zakupywali ziemię dopóki 
jeszcze tania i dopóki jeszcze nie wyku­
piona. W Howard powiecie już gruntu 
się dokupić nie można, albo trzeba 2 i 3 
razy tyle płacić za akier, jak przed dwo­
ma laty.

Dziwi mnie, że tak mało znajduję wia­
domości z Nebraski w Gazecie Katoli­
ckiej, przecież tam mieszka już około 300 
rodzin w okolicy Poznania, z których 
ktoś przecież mógłby donieść czasem, co 
tam się dzieje.

Urodzaje tegoroczne na koloniach pol­
skich w Nebrasce nie były tak bogate, 
jak w poprzednich latach, a bowiem po­
sucha im nieco zaszkodziła, jednakże 
sprzęt pszenicy nie był ostatni, zbierano 
z akra od 15 do 25 buszli. Kartofle i ka­
pusta udały się obficie. I Jeżeli który z 
farmerów nie sprzeda w tym roku tyle 
zboża, co dawniej, to za to zboże teraz 
dobrze płaci po 75 centów do 1 doi. za 
buszel, a przytem każdy ma “plenty” jeść 

i pić i popuszcza pasa i śmieje się z tych, 
co po miastach siedzą przez całą zimę boa 
zarobku, chyba że i czasem przyjdzie 
śnieg skrzybać z chodników.

Piotr Watkowski.

Rodowód Gambetty. Znany przeci­
wnik polityczny Gambetty, Adrien de 
Lavalette, który w roku 1877 założył u- 
myslnie gazetę Assemblee Nationale, by 
ciągłą polemiką nękać francuzkiego męża 
stanu, dotąd nie ustaje w systematy- 
cznem wykazywaniu jego żydowskiego 
pochodzenia, a jednym z główniejszych 
dowodów tego twierdzenia ma niby być 
fhyognomia Gambetty, mająca w sobie 
wiele rysów semickich. Sam Gambetta 
był zapytywany o rozstrzygnięcie wątpli­
wości co do jego pochodzenia. Było to 
w sierpniu 1876, w czasie gdy Disraeli 
wyniesiony został do godności hiabiow- 
skiej. W salonie zebrało się licznie to­
warzystwo, pośród którego znajdowali 
się także Julius Simon, Cremieux, Gam­
betta. Rozmawiano naturalnie o Disrae- 
lim, o żydowskiem pochodzeniu niektó­
rych mężów, stanu. Cremieus zwraca 
się do Simona z zapytaniem: „Czy to 
prawda, że w żyłach pańskich płynie krew 
żydowska?” Na to Simon odpowiada,że 
jego dziadek umarł jeszcze żydem, lecz 
ojciec jego przyjął chrzest, i wskazując 
na GambeLtę dodał: ,,Mniemam, że 
przyjaciel nasz jest w tym samym wy­
padku.” Gambetta się zmieszał i odpo­
wiedział wymijająco, że rodowód jego 
nigdy go tak bardzo nie zajmował, by 
miał pod tym względem czynić bada­
nia.

Zawiadomienie

Zakłada się w parafii św..Stanisława 
Kostki w Chicago nowe Towarzystwo 
Bratniej Pomocy pod wezwaniem Śgo 
Jana Chrzciciela. Wszyscy mający za­
miar przystąpić do tego Towarzystwa ra­
czą się zgłosić do:

Jana Gniot, 607 Noble Str. 
albo do: Marcina Koniarskiego,

398 Elston Avenue.
• f

- -------------♦--------------------------------

Zwracamy uwagę szanownych Towa­
rzystw Katolickich, które zamierzają przy­
słać delegatów swoich na sejm, zwołany 
na 30 Listopada w celu założenia Cen­
tralnego Zjednoczenia Polskiego Katoli­
ckiego w Ameryce, aby o przybyciu 
swych posłów raczyli wcześnie zawiado­
mić tymczasowego sekretarza:

p. Jozefa Czeszewskiego,
401 W. 16th Str. Chicago, 111.

Z powodu obchodu 5oej rocznicy Po­
wstania Listopadowego, w której redak- 
cya i wszyscy współpracownicy nasi czyn 
ny udział wezmą, Gazeta Katolicka 
wyjdzie o 24 godzin później niż zwykle.

P 0 K W I T 0 W ANIA.
Następujący pp. Abonenci zapłacili 
za Gazetą PoLSKą KATOLicKą:
Antoni Jeziorański, Council Bluffs 2 00
Justyna Wróblewska, De Bruce. . . 1 00
Stanisław Gapinski, Chicago.......... 0 50
Fr. Kapka................. “ .......... 0 50
L. Smith, Amsterdam.....................  2 00
M. Klawinski, Marlin.....................  2 00
Michał Klatecki, Chicago............... 2 00
Ignacy Chrośniak, St.Paul.............. 2 00
Jan Sądecki, St Paul....................... 2 00
Franciszek Namiotko, Sugar Notch 2 00
Mr. Winnicki, Chicago...................  3 00
Piotr Niedzwiecki “ .................... 2 00
D. Raims, Jackson.......................... 100
John Dłużak, Arcade...................... 2 00
Józef Woźny, Milwaukee................ 2 00
John Szperkowski, Parisville.... 1 50
A. Meleski, Erie............................. 2 00
C. Lutomski, Pittsburg.................... 2 50
Stanisław Pytlewski, Calurnet........ 1 00
Jan Buza, Polonia........................... 2 OJ
August Wielustowski, Chicago.... 2 00
John Nodol, Willmar...................... 1 00
S. Frankiewicz, New York............ 1 00
Józef Maciejewski, Bay City.......... 1 00
Lorenz Mikołajczyk, Warsaw"........ 1 00
Rev. J. Horbaczewski, Baltimore.. 2 00
Wojciech Hapka, Berlin.................. 2 00
J. Andrzejewski, Shenandoah........ 1 00
F. Mondzelewski, Washington.... 1 00
W. Jakubowski, Corry.................   . 2 00
Józef Piszczek, Milwaukee.............. 2 00
Fr. Jakubowski, Watertown.......... 100
Michał Hoppa, Duluth.................... 1 00
Rev. V. Lewandowski, Toledo.... 2 00
Jan Lewandowski, Bay City.......... 1 00
Nepomucen Sękowski. N. Attleboro 2 00
A. Poleski, Radom.......................... 2 00
Tomasz Kujawa, Owatonna............ 4 00
Alek. Lajdych, Willis .................... 2 00
Bartłomiej Staloch, Easton............ 2 00
Michał Stodolski, Peru.................... 2 00
Stanisław Śmiałek, Bay City.......... 5 00
Jan Suwalski, Chicago.................... 2 00
Kto w przeciągu upłynionego tygodnia 
prenumeraturę zapłacił, a nie jest wy mie­
niony w powyższym spisie, tego uprasza 
my o uwiadomienie nas niezwłocznie, a 
żebyśmy wcześnie pomyłkę wyśledzić i 
błąd naprawić mogli.

POLSKIE LITERACKIE TOWARZYSTWO
w Chicago, Illinois

NAUKA MUZYKI.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Publi­
czność, że udzielani lekcyi na: 

FORTEPIANIE lub ORGANACH;
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostki 

608 Noble ulica* —Chicago.
Polacy mieszkający we wschodniej 

części Ameryki tj. w państwach (States) 
Cennecticut, Massachusetts, New Jersey i 
New York, mogą w sprawach ducho­
wnych zgłosić się do ks. Józefa Niedziel­
skiego, No. 26 Lawrence str., Brooklyn 
N. Y.

W. Slominska,
— M A G A Z Y N —

Strojow i
Krawiecczyzny 

Damskiej!
Szanownej Publiczności Polskiej 

polecam moj magazysi

Strojow i Krawiecczyzny

jakoteż gotowej bielizny dla

Dam i Dzieci,
>BOK TEGO MAM NA SKŁADZIE. 

Robione Kwiaty i Korony, Pióra, 
Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki, 
Kołnierzyki, Mankiety i 
wszelkie przedmioty, należące do gustow­
nego ubioru kobiecego podłTg 
Najnowszej Mody Paryzkiej Londyńskiej i 
INT OwoJorslŁlej.

Podejmuję się także wszelkich obsta- 
lunków dla Bractw Mościelnych 
i Towarzystw, i robię gotowe:
Chorągwie, Szarfy, SloKcty

Również robię suknie ślubne i balowe । 
dla Panien.

Na nadchodzącą porę roku zaopatrzy-1 
łam skład mój doborem towaru je­
siennego ś zimowego i upraszam > 
Szanowne Rodaczki moje, aby 
mię raczyły zaszczycać zaufaniem swojem 
i nadal, gdyż zadaniem mojem będzie 
zawsze zadowolić żądania ich.

Wszystkie obstalunki wykonuję prędko
i po najtańszej cenie, 

więc Rodacy, przekonajcie się wprzód 
w polskim handlu, zanim pójdziecie ku­
pować u obcych. VII7

w. SlominsKa. 
442 South Halsted Street, 

NOWY SKLEP
wielkFskład
Towarów Łokciowych,
UBRANIA,

Butów, Trzewików
Kapeluszy, Czapek, 

DYWANÓW 
biżuteryi i galanteryi

jaki widziała kiedy Centralna 
NEBRASKA.

Nie przepłacajcie za swoje towary, po 
co się udawać do innych sklepów i pła­
cić drogo za przestarzałe towary, kiedy

TANI, NOWY, BOSTONSKI SKLEP 
ma najlepsze i najtańsze towary. Po­
nieważ kupujemy i sprzedajemy wszy­
stko za gotówkę, przeto możemy i le­
psze mieć towary i po tańszej cenie.

Pierwej do nas się udawajcie, nim 
gdzie indziej wstąpicie.

W naszym sztorze mamy klerka, 
który mówi po polsku, dla tego też 
wszyscy obywatele i nasze obywatelki 
polskiej narodowości z Howard i Sher­
man powiatu mogą u nas wszystko 
dostać kupić i wybrać sobie z łatwo­
ścią, bo się rozmówią swoim językiem. 
Materye na suknie, kaliko, ubrania 
dla dzieci, buty, trzewiki i wszystko 
dostać można w najlepszym gatunku 
i po n aj u mi arko wań szych cenach.

Pamiętajcie gdzie nasz sztor po­
łożony :

Na głównej ulicy, to jest 

HOWARD AYEŃUE, 
naprzeciw Grosem i Freemana, o 
parę drzwi na zachód od ofisu 
Landowego p. J. Ba rzymskiego. 

FRANK CLAPP
& co.

ST. PAU L, HOWARD CO.
NEBRA SKA.

PIOTR KIOLBASSA.
NOTAnJUSz

PTBLICZPi V.
Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 

rr.enta ; pośre iniczy przy umowach kontraktach 
sprzedażach i t. d.

Wystawia hipoteki, zapisy i

Testamenta Legalne.
Zastać g > można w domu od w pół do siódmej 

8 zrana i od 5oj do 9ej wieczorem.
533 MOBILE UriCY.

DII LAM COMPANY, 
sprzedaje na długi kredyt, po 6 procent od pozo­
stałej summy, loty przy North Branch i 
Hooker ulicach. Cherry i Hickory avenues, i 
na wschó 1 od Noble ulicy, pomiędzy Chicago 
ANorfh avenues; dalej, kilka lotów przy Wa- 
bansia ave , Bloomingdall Road i E1k- 
Grove ave.

Office.- OGOEN, SHELDON & CO. 
Uoom 3. Ogden Building. 36 Clark Street. 
q)14 Chicago, 111

EMANUEL JAŁOWY
-----  założył -----

GR.OCER.NTIĄ
I SKŁAD MĄKI, KRUP, KASZY

I WSZYSTKICH POTRZEB KUCHENNYCH

PO JAKNAJTANSZYCH CENACH! 

EMAŃUEL JAŁOWY 
46 Emma Street. - Chicago.

11x80. 1

BRACIA WOLBACH
IMIl, IMM.HIHI.

MY KUPUJEMY
więcej towaru w jednym miesiącu, aniżeli wszystkie inne tutej­
sze handle przez rok cały. A że zakupujemy naraz dla pięciu 
sklepów, to też dostajemy towary po niższych cenach, aniżeli 
drobni handlarze. Możemy też taniej oddawać nasz towar.

Dwóch polskich klerków mamy w naszym sklepie.
Zapraszamy wszystkich z powiatu Howard i sąsiednich po­

wiatów, aby nas odwiedzili, zanim gdzie indziej kupią.
Nie zapomnijcie naszego miejsca, które jest w drugim domu 

na zachód od p. E- 8- CH AD W ICKA,

BRACIA WOLBACH, 
Saint Paul, Howard Co. Nebraska.

HENRY FREIND, 
MANAŻER.

HANDLE FILIALNE MAMY:

w GRAND ISLAND, Hall Co.
,, HASTING, Adams Go.
„ PLUM GREEK. Dawson Go.
,, HARVARD, Clay Co.

ORYGINALNY NEW YORK CHEAP STORĘ
JEDYNY WIELKI HANDEL W MIEŚCIE.

TOWARÓW ŁOKCIOWYCH

HTO, BMW, CM I mm, 
I W OGÓLE WSZYSTKICH RZECZY NALEŻĄCYCH 

DO UBRANIA.
Wszystkie nasze towary są nowe, niezleźałe, nieprzerabiane 

z starych, jak to mają inni w swoich sklepach.

N A timore
Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo i 

swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do ! 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego i 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, ; 
parowców pocztowych.

POŁN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach półn. niemieckiego Lloydu prze­

prawiło się do końca roku 1879 przeszło 700,000 
osób.

Parowce tej kompanii:
Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch; 
Nuernberg, 3100 '• “ Jaeger,
Ohio 2500 “ “ Meyer,
Leipzig 2500 “ “ Pfeiffer,
Baltimore, 2500 “ “ HUlmers,
Berlin 2500 “ “ Heineke,
chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen 
a Baltimore i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład.......... .........................$30,00 w papierach.

Dzieci od 1 do 10 lat połowę.
Z BREMEN DO BALTIMORE

Pokład. $28,00 w papierach,
Dzieci od 1 do 12 lat połowę.

Niemowlęta $2 00.
Kto sobie życzy posyłać po swoich przyjaciół 

z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
througb tykiety odrazu wprost na cała podróż 
po następujących zniżonych cenach:
Z Poznania do 
“ Torunia '■ 
“ Inowrocławia 
“ Mogilna ‘
“ Nakła “
“ Gniezna “
u Krakowa “
“ Lwowa “
“ Brodowa “
“ Eydtkuna “
“ Guinbina “
' Piły

Chicago..................... $41 40
“   42 10
“   42 10
“   41 95
“   41 65
“   45 35
“   48 60
“   52 50
“   52 70
“   44 10
“     43 63
"   41 56

Oo nyoiołi
Od dnia dziś e jszej-o upoważniony zostałem od moich kompanii, iż mogę snrzeda 
wać karty okrętowe na parowcach z BREMEN albo z HAMBURGA wprost do CHICAGO za 
40 dolarów na osobę Przy wyrabianiu tykietów na kilka osób razem mogę spuścić cenę jeszcze 
cokolwiek tamej. 1 rzy przyjeździe Emigrantów do Chicago jestem zawsze na dworcu i za moim 
staraniem odsyłam ich do znajomych lub krewnych.

Sprzedają Europejskie i tutejsze weksle Zarazem pośredniczę w odsyłkach pieniędzy do stare 
gokraiu. Najmniejszą summę p ^syłam wprost do domu. *

corner Noble i Bradley Street CHICACO, ILL,

JAN HAUBER.
MANUFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLI 1 PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH, 
Sofy, Krzesła, Szeslongi, 

Materace-
589 Milwaukee ave.

Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 
nell str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

POLSKI HllIK IIIIISE 
-------- zarazem --------

WINĘ and BEER-SALOojk 

Jana Niemczewskiego 
23 West Randolph Street,

Poleca się polskiej publiczności z go­
tową usługą dla stołowników i gości.

JAN NIEMCZEWSKI, 
23 W. Randolph str. Chicago.

DR. O. F. NITZ, 
Leczy choroby kobiece 

w Aptece TNołde str. 
Godziny ofisowe: codzień od godziny 

i de 3 po południu.

Z BREMEN. Z BALTIMORE.
Leipzig.... 6 Paźdz. —28 Paźdz. o 2 po połud. 
Hermann 20 “ — 11 Listop “ “
Koeln......... 3 List. — 25 u “
Leipzig... 17 “ — 9 Grud. “
Hermann 1 Grud. — 23 “ “ “
Koeln......... 15 “ — 6 Stycz. “ “

Plac wylądowania w Baltimorze jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po któ­
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New Yorku lub Philadelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywi do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy­
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podroźnego ochronić od o- 
szustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychaj .

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko’ 
rzysci, jakie podróżni Polacy mają na naszych pa­
rowcach, bo lubo służba na okrecie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelkie wygody. Przesia­
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażer przepływa morze na tym samym okręcie 
z Bremu do Baltimoru.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT mają 
zniżoną cenę.

Co do bliższych szczegółów udać się należy 
zapytaniem do:
A. Schumacher & Co., 5 South Gay Street.

Baltimore, Md 
albo

do H. Claussenius & Co., 2 South Clark str 
CHICAGO.

Dla publiczności polskiej agentami naszymi sa 
JAN BEDNARZ 165 W. 19-th str. CHICAGO 
N. T. TAŃSKI. South Bend, Ind.
JAN ANGLEWICZ, Winona Minn.
K. CHILLA, Steven Point Wis.
THEO. M. HELINSKI, Wausau P. O. W is.

KARTY OKRĘTOWE 
»o EUROPY i k ETTRODY 

--  przedaje po jak najtańszej cenie -----

CLAUSSENIUS & Co
2 South Clark str.

fflU AGENTUB A
Parowców Bremenskich

North German Lloyd,
7. BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN „ BALTIMORE

I NAPOWRÓT.
Niechaj się nikt tem nie uwodzi jeżeli inne 

Linie podają w gazetach tylko jedną część opła­
ty za podróż z starej ojczyzny do Chicago, bo 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić..

Na linii Bremenskiej kosztuje tylko 
$40.00

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje. *

LABUY
Attorney and Connsellor at Law,

Notaryusz Publiczny
w CHICAGO, IŁŁ.

Godziny oiisowe:
od 1 do 4 po południu w Pclice Court 

Lor. Madison & Union strs.
od 6 do 9 w swej rezydencyi —

712 Milwaukee Ave.


